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ROK VI. 


WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI 


JAK ZOSTAŁEM HISTORYKIEM? 


Jeżeli są przypadki w sprawach 
ludzkich, to przypadkiem; jeżeli 
są łańcuchy przyczynowe, to wi- 
docznie byłem do tego zawodu 
powołany. A jeżeli losem swym 
kieruje homo conscjus, to można 
powiedzieć tak: przypadkiem zna- 
lazłem łódkę i wiosłowałem con 
amore, czasami z prądem, czaSem 
ną poprzek prądu. 

Dom rodzicow nie trącił myszką 
odległych wspomnień. Dziadek 
Stanisław, nauczyciel ludowy w 
Lipnie i Rypinie (zm. 1860), babka 
Klementyna Szulcówna z dawno 
spolszczonej rodziny, także miesz- 
czańskiej, może nawet i z tych za- 
służonych Szulców, co rozbudowali 
stolicę w kierunku Woli, ale bez 
resztek bankierskiej fortuny. W 
następnej generacji ojciec Ienacy 
i prawie wszyscy stryjowie, wujo- 
wie — inżynierowie, technicy, ma- 
tematycy, z wyjątkiem stryją Emi- 
liana, filologa i pedagoga, założy- 
ciela znanej w Warszawie uczelni. 
w moim pokoleniu doszli lub nie- 
doszli inżynjerowie lub rolnicy, ja 
sam jeden humanista-proiesSor 
umowię na razie o krewnycn, nie 
o powinowatych).  Wśrcd dzieci, 
siostrzenców okojga płci też ty'ko 
jedna żyje humanistka, reszta kie- 
ruje się do zawoduw tecnnicznych, 


lekarskich lub przyrodniczycn. 
Księdzą ani prawnika po naszej 
stronie — ani na lekarstwo. Jak 


się wychował w takim otoczeniu 
historyk-prawnik, © horyzontach 
trochę filozoficznych, nie bez aspi- 
racji politycznych i religijnych? 

Nie da się zaprzeczyć, że ojciec 
moj, jak na matematyka i inżynie- 
ra komunikacji posiadał sporo kul. 
Lucy numanistycznej. wspominał 
chętnie swe kolezenstwo w gimna- 
zjum z riotrem Camielowskim, W 
Szkole Głownej z Antonim Oy5lE- 
tynskim, Alexsandrem swiętocnow= 
skim, zaopatrywał się przed laty w 
wydawnictwo „Prześlądu iygodnio- 
wego", Czytał Z upodobaniem no- 
wości literackie, Gust do muzyki 1 
sztuk pięknyca rozwijała w nas 
matka, Luawika z Opbrąpalskic-., 
utalentowana malarka 4 Spiewacz- 
ką o srebrzystym sopranie, uczen- 
nica Gersona 1 1romuviniego. W nas 
— to znaczy trzecn braciach, 4y&8- 
muncie, właaysławie i Adamie. 
Matka też dbała o nasze wycno- 
wanie tizyczne: posyłała na sliz- 
Bawkę, na bimnaSLykę do zakładu 
M, Olszewskiego, Bdzie gimnasty- 
kowalismy się wcale nie według 
Linga, ale tak, jak „anioły. „A Jak 
się gimnastykują aniony?“ — Spy: 
taja Kiedyś matka panią Olszew- 
ską. „własnie tak, jak rani Sy- 
nowie*'. 

Dlą zdrowia į dla zacieśnienia 
zazyłosci rodzinnej wozili nas ro- 
adzice na wakacje i na terie wiel- 
kanocne na wieś, [u niewątpliwie 
odegrał Swoją rolę wychowawczą 
przede wszystkim dworek Dziepułć 
koło Radomska. Własciciel jego, 
moj dziadek Erazm ObrąpalSki, 
także inżynier, nabudowawSzy w 
Rosji sporo linii kolejowych, wy- 
wiuzł do Warszawy swe dorosłe 
corki, żeby je zabezpieczyć przed 
małżenstwem z Rosjanami; po- 
Blubił secundo voto Marię Siemi- 
"radzką, siostrę Henryka i dla Syn- 
nką Janka z tego małzenstwa ku- 
pił ow folwark Dziepułć. Pomijam 
rożne delicje tego zakątka, ale nie 
mogę pominąć oszklonej szaty bi- 
bliotecznej, w której dziadek i 
„młodą babcia“ chowali „Jadwieę 
i Jagiełłę* Szajnocny, i „Dziejopi- 
sow krajowych“, i Darwina, į Ami- 
cisa... i „British Authors“ w wyd. 
Tauchnitza, Czytywano nam głos- 
no „Pamiętniki kwestarza“ Chodź- 
ki i „Opis obyczajów“ Kitowicza, i 
bodaj „Myszeidę”*, tylko stosunko- 
wo najmniej — wieszczów roman- 
tyków. 

„Bies cię porwie, Mikołaju, hej 
ha, hejże ha, a swoboda będzje w 
kraju, hej ha, hejże ha“ śpiewali- 
śmy dziadkowi, nie wyciągając z 
tego żadnych polityczno-wojsko- 
wych konsekwencji. Tradycje bo- 
wiem powstańcze bardzo Słabo by- 
ły w naszych rodzinach pielęeno- 
wane. Ojciec (ur. 1849) śpiewał byt 
pieśni na manifestacjach kościel- 
nych 1861 roku, stryjenka Bogu- 
miła z Rustejków, nim wyszła za 
Emiliana, Skubała szarpie dla par- 
tyzantów j woziła przez kordon 
tajne zalecenia; ciotka Stanisława 


przyjaźniła się z córkami Traugut- 
ta. wuj Ostromęcki poszedł z obo- 
zu na Sybir, wydany przez litew- 
skich czy biatoruskich cnłopów. Ot 
i wszystko. Dziadek bowiem, Stryj 
Emilian, wuj Strumiłło uważali 
powstanie za błąd i nieszczęście, 
a i Ostromęcki położył pieczęć na 
swej przeszłości. Tą drogą historia 
narodowa nie miała do mnie do- 
stępu. 

Były atoli inne drogi. Dziadek w 
Rosji zaprzyjaźnił się z zeSłancem 
Tadeuszem Korzonem,  otrzymy- 
wał odeń w Warszawie kolejne pu. 
blikacje, a że był prawie niewido- 
my, więc go ktos z nas musiał pro- 
wadzić do państwa Korzonow, a 
rodzice wpadli na mysl, żeby mi 
na imieniny lub urodziny dawać 
tom po tomie „Historię powszech- 
ná“. żywa narracja pó.iągałą obu 
nas starszych braci, urok uczoności 
«orzona promieniował na całą ro- 
dzinę, a na spotkanie mu wyocje- 
gałą z mojej strony rozbudzona 
wyobraźnia, 

Spełniły pewno swoją rolę książ- 
ki, pisane dla młodzieży o „My- 
szach krola Popiela“, o Cnarobrym, 
o Rycerzu Błękitnym, o bitwie pod 
Raszynem. wiadomo, jak przez 
stowianskie tematy Taborytow 1 
<erbow (,„Doczekali*), przez „Ser- 
ce” Amicisa Przyborowski, Tere- 
sa Jadwiga i inni agenci polskiej 
intrygi sączyli w nasze dusze pol- 
ski patriotyzm. Duze dozy historii 
zażywało się z „Wieczorow pod li- 
pą', „Wieczorow jesiennyca*, „O- 
powiadań Ciotki Ludmiły“ itp. Ale 
to wowczas nie działało na mnie 
mocniej, niż na braci. 

Wyobraźnię  rozkołysali mi na 
dobre Robinson, Mayne Reid, Duch 
Puszczy, Młody wygnaniec, Miesz- 
kaniec Puszczy — wszystko płody 
obcego, zachodniego duchą w pol- 
skich przerookach. Z kolei przy- 
szedł Juliusz Verne, czytany przez 
nas masowo (około 40 tomow) w 
przekładach rosyjskich i niemiec- 
kich. Od bonaterstwą i przedsię- 
biorczosci Cyrusow dmitnow i 
Mathiasow  Sandorfów pył już 
krok jeden do Achillesa i He- 
ktora (oczywiscie byłem całym 
sercem po stronie Indian i He- 
ktora). Zanim poznałem Ho- 
mera w oryginale, rozczytałem 
się szczegółowo w wojnie tro- 
jańskiej według opracowań pro- 
zaicznych, Po wojnie trojańskiej 
— tebańska („siedmiu przeciw Te- 
bom‘), potem „wyprawa epiBo- 
now“ i zaraz wojny messenskie 
(precz ze Spartą). Jeszcze jeden 
skok i jesteśmy w dobie historycz- 
nej wsrod Miltiadesow i Temisto- 
klesów. Korneliusz Nepos uprzy- 
jemniał nam łacinę, a na lekcjach 
polskiego deklamowało się, nie tez 
ukrytej aluzji: „Ha, Sardes gore“. 
Nie pamiętam już w czyim opra- 
cowaniu, bodaj Grote'a, bo prze- 
studiowatem całą historię grecką 
do Cheronei (precz z Filipem Ma- 
cedońskim), potem dość obojęt- 
nie czytałem o Aleksandrze i dia- 
dochach, no i jazda do Rzymu. Tu 
po kolei chwytała mnie za Serce 
niemal każda victa causa: Pon- 
tius Telesinus, Hannibal, Serto- 
rius, Vercingetorix... Dopiero od 
Oktawiana pogodziłem się z Rzy- 
mem ł odpierałem w myślach róż- 
nych barbarzyńców, 

Stryj Emilian, śledząc z zado- 
woleniem moje klasyczne gusta j 
upodobania do historii  pożyczał 
kolejno różnych tomow <cnhlosse- 
ra. Ale cóż miałem robić, gdy mi 
pod rokiem 476 naszej ery zdezer- 
terował Romulus  Augustulus? 
Wlazłem nie bez wstrętu w wieki 
średnie, między Teodoryki j Rek- 
keredy, Chilperyki i Apderrehme- 
ny, Kopronomy i Porfirogenety. 
Takie to było na wschodzie nie- 
wolnicze, na zachodzje nieokrze- 
sane, kudłate, rogate, bezprogra- 
mowe... Ale trudno, trzeba było iŚĆ 
za Schlosserem aż w wiek XV. 

Mniej więcej w tym czasie, kie- 
dym przerabiał Viscontich i Sfor- 
zow, nastąpiła dwojaka interwen- 
cja z zewnątrz, Raz, gdym przyniósł 
ze szkoły niepierwszą dwoję z al- 
gebry i zasiadłem do swoich tablic 
chronologicznych i  genealogicz- 
nych (stryjowi zawdzięczam tabli- 
ce Broniewskiego), ojciec ziryto- 
wany powiedział:  „rzuciłbyś te 
głupstwa". Nie rzuciłem, bo już 
przeczuwałem, czym będę. Zresztą 


KATOLIGKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


LONDYN, 7 GRUDNIA 1952 R. 


sami rodzice postarali się dla 
mnie i dla starszego bratą o nau. 
czycielkę literatury polskiej. Zac- 
na ta niewiasta, wnuczka genera- 
ła-lingwisty Mrozińskiego, przy- 


nosiła nam do kopiowania rys 
dziejów literatury własnego ukła- 
du (o Kuliczkowskim trudno było 
nawet marzyć). Doszliśmy z p. 
Mrozińską do epoki pseudoklasycz- 
nej, kiedy nastąpiłą jeszcze jedna 
interwencja. 

Na początku klasy V brat Zyg- 
waunt zwierzył mi się, że go kole- 
dzy zaprosili do tajnego kółka sa- 
mokształcenia i mnie zapraszają 
także, choć jestem dopiero piąto- 
klasistą. Rodzice pr.bowali ten 
projekt (ojciec od r. 1892 jako Po- 
lak był wydalony z kolei nadwi- 
slańskiej, gdzie był naczelnikiem 
ruchu). Ja, wyrodny, po namygSie, 
odmówiłem. Nie teraz jeszcze: 
mnie teraz obchodzi tylko historia 
powszechna, nie polska. Dziś myslę 
sobie, że trzeba było być takim jak 
ja zarozumiałym, niepoprawnym 
przez całe gimnazjum prymusem, 
aby uchylać zaszczyt i obowiązek. 
Ale już taka była moja natura: 
szedłem przeważnie zą wewnętrz- 


nym, a nie zewnętrznym impul- 
sem. Odmówiwszy,  przerobiłem, 
jak się rzekło, końcowe, średnio- 


wieczne tomy Schlossera, ale wzią. 
łem się do historii polskiej i do 
dalszego ciągu literatury. W Ciągu 
wakacji 1895-6 program Dył wyko- 
nany (w Dziepułci i w Rogolinie u 
Ostromęckich) Na czymże on po- 
legał? Na zrobieniu wyciągów z 
niezbyt naukowej książki L. Ro- 
galskiego, z Korzona i ze Sławnycu 
„Dziejów Polski w zarysie“ Bo- 
brzyńskiego. Do poznania się zaś 
z literaturą służyli mi Bartosze- 
wicz i Spasowicz. Poźniej, w klasie 
szóstej, dotarłem jakoś do Tato- 
mira, na chwiię do Lewickiego, ku- 
piłem sobie ciężko strawne „Ksiąg 
dwanaście historii“ Szujskiego, a 
stryj pożyczał mi znów tom po to- 
mie znakomite „Dzieje Polski“ te- 
goż autora. 

Zgłaszającego z późnym akce- 
sem kołko przyjęło mile; wnet zo- 
stałem wybrany delegatem grupy 
szóstoklasistów do zarządu, Od- 
głosy tych wyborów odezwały się 
w „prasie“: mój rywal, Wacław 
Wróblewski, syn geografa, później- 
szy komunista, zamieścił w taj- 
nym piśmie kółkowym (o którym 


niżej) bajkę, gdzie jakiś chytry 
ptak radzi głosować na trzeciego 
kandydata gawrona (ow trzeci, O- 
werkowicz, był brunetem), aby 
utrącić drugiego (ów drugi wro- 
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bel, był wówczas tetmajeryzującym 
poetą — z czasem przepadł w Mo- 
skwie). Poprowadzitem kurs hi- 
storii polskiej w grupie koleżen- 
skiej w ten sposób, że przerabja- 
liśmy prawie wyłącznie Bobrzyn- 
skiego i jakoś długo nikt nie pró- 
bował nam zalecać żadnej odtrut- 
ki na te mądre, ale mrożące wy- 
wody. Urządziłem kolegom ciąg- 
niony egzamin i zachowałem te 
kilety do dziś dnia. 

Przed samym Bożym Narodze. 
niem zarząd przyjął do wiadomo- 
Ści, że kolega bibliotekarz Jan 
Dmochowski nie może nadal o- 
piekować się księgozbiorem. Za- 
szczytny ten ciężar wziąłem na 
siebie i nie pytając o zgodę rodzi- 
cow, przewiozłem nagle cały skarb 
z ulicy Freta na uu Kruczą. Pa- 
miętam chwilkę niepokoju, gSdy 
stojący pod kolumną policjant 
obrzucjł badawczym okiem moj 
kosz, z którego szczerzyły się, jak 
zęby, nasze książki, na samym 
wierzchu „Kwintesencja socjaliz- 
mu“ Schafflego. Rodzice pogo- 
dzili się z faktem dokonanym; 
zresztą pod moje włodarstwo po- 
szły tylko książki cenzuralne (oko- 
ło 400 tomow), a „nielegalszczyz- 
nę“ wziął do swego książęcego lo- 
kalu na rogu Wilczej i Alei Ujaz- 
dowskich kolega Adam Woronie- 
cki (późniejszy o. Jacek, domini- 
kanin). 

Nie wchodzę tu w charakterys- 
tykę przywódców kółką — choć 
byłoby o czym pisać — powiem 
słów parę o bibliotece i naszej po- 


lityce samokształceniowej. Za- 
stałem w dziale legalnym dużo 
wiedzy pozytywistycznej, zwłasz- 


cza socjologii i ekonomii, po Czę- 
ści rodem ze wschodu: różne Dra- 
pery, Spencery, Huxleye, Święto- 
chowscy, a tuż obok Iwaniukowy, 
Sieczeniowy, Pisarewy, Karejewy, 
Michajłowy. Był to dorobek i chleb 
powszedni naszych poprzednikow. 
zarząd pokiwał mocno głowami 
nad tą mądrością, stanowczo nie- 
zbyt dostępną dla piąto- a choćby 
i siódmo-klasistów. W dodatku 
kierownicze duchy tego zarządu: 
Julek Kowalczyk, Wacek Wroble- 
wski, Tadek Korniłowicz, Ignacy 


Fonberg, Adam Woroniecki w cał- 
kowitej zgodzie ze mną i większo- 
ścią kółkowiczów uznały, że po- 
winniśmy w tajnej organizacji 
przede wszystkim nadrabiać to, 
czego nam zabroniono lub znie- 
kształcono w gimnazjum. Ucnwa- 
lono więc radykalnie usunąć książ- 
ki rosyjskie, kupować dzieła pol- 
skie historyczne i literackie. Wyją- 
tek zrobiono dla dzieł M. Karejewa 
(O samokształceniu i in.), tudzież 
dla „Kreutzerowskiej sonaty“ Toł- 
stoja, Mogłem tedy folgować Swo- 


im coraz wyraźniejszym  upodo- 
baniom i znosić od antykwariu- 
szow z ul. Świętokrzyskiej Korzo- 


now, Smoleńskich, Pawińskich — 
bez ujmy dla Chmielowskich i 
swięcickicn. zagraniczne wyda- 
nia wieszczow gromadził u Siebie, 
na jednej półce z Kalinką i Mar- 
xem, kolegą Tamten. Bo oczywi- 
scie wszyscy mie.sismy pseudoni- 
my konspiracyjne: Prawdzic, As- 
ser, Yes, Kij etc; moj brat mate- 
matyk był dla niepoznaki Histo- 
rykiem, a ja Dantyszkiem, ile że 
gdanszczanin Flachsbinder, to ni- 
vy trochę Konopczynński. 

Kutko w rozkwicie liczyło powy- 
żej 40 Cczłonkuw; podobne organi- 
zacje istniały we wszystkich gi- 
mnazjaca, z wyjątkiem I i VI, 
gdzie uczyła się młodzież rosyj- 
ska lub niemiecka. wszędzie brał 
gurę duch narodowy nad kosmo- 
politycznym socjalizmem. Przy- 
pisywalismy to swym własnym as- 
piracjom i naszej reakcji .na pe- 
aagogię apuchinowską; dziś dia 
mnie nie ulega wątpliwosci, że 
kierowali nami koledzy starsi, 
„zetowcy' z uniwersytetu. 

Nie ooeszło się bez wydawania 
tajnego pisma kołkowego uez ty- 
cutu, w czarnych zeszytach., „Na- 
kład: wynosił trzy egzemplarze, 
bo tyle si-str chętnycn do przepi- 
sywania miał nasz promienisty 
nowalczyk-Frawdzic (o hektogru- 
fach jeszcze się nam nie śniło). 
Jezeli tam kol. wroblewski blu- 
szczowo obwijał się koło Tetmaje- 
ra, Uginieć-ruzyna brał natchnie- 
nie z KraSinskie60, balonik-kor- 
NIŁOWICZ SKubał ICN ODU W say- 
rycznych zwrotkach a la Meine, 
ktos tam jeszcze analizował żro- 
dła nie wiem czyjego pesymizmu, 
to diaczego bym ja nie miał dat 
przetworu cuazycn badan histo- 
rycznycn? Jakoz dałem już w szo- 
suej klasie rozprawę o SWYSsUNnKu 
Poiski do Czech w czasacn husy- 
tyzmu. Ljągnęło się to opus przez 
awa numery 1 przyjęte ZOStało Z 
szacunkiem, kto wy nie wierzył, 
przekona Się snadno z zaCnowar- 
nego czystopisu, ze to dzieło „skre- 
Slit podtug zrudeł Wł. Konopczyn- 
SKi”, ktory w puwiikacji wysuępuje 
jako Dantyszek. ,Źrudła* wyzys- 
kał autor cztery: Dzieje >bzujskiego 
i Boorzynskiego, Korzona i Gajz- 
lera „Rys dziejow czeskich“. Po- 
gląd zasadniczy powturzył za BoD- 
rzyńskim, czego dziś szczerze żału- 
je tbo w 1423 zadna krucjata nam 
nie groziła”. Ktoś z kolegów zwru- 
cił mi uwagę, ze własciwie nie pi- 
szę podług źrudeł, tylko według 
opracowan. kLostanowiłem się po- 
prawić i poszedłem do Korzona, 
do Biblioteki Zamoyskich, już nie 
jako wnuk ociemniałego dziadka, 
ale jako aspirant do dziejopisar- 
stwa, W opisie tej audiencji po- 
mogę sobie dziennikiem, ktory 
prowadziłem! od 11 lutego 1895 r, 

„Na pytanie moje, kto może ko- 
rzystać z Biblioteki Zamoyskich, 
odpowiedział pan Korzon, że trze- 
bą na to mieć pozwo.enie hr. ordy- 
nata, że księgozbior ten zwiedza- 
ią ci, którzy chcą oglądać wielkie 
rzadkości, unikaty, zabytki daw- 
ne, rękopisy itd, Radził mi udać 
się do biblioteki wszechnicy war- 
szawskiej, Mówiłem, że chcę Czy- 
tać dzieła historyczne: Szkice 
Smolki, Kubali itp. Z powodu tego 
zaszła rozmowa o bohaterąch „O- 
gniem i mieczem“ i p. Korzon po- 
kazywał mi akty, w któjrych są 
wiadomości o Śmierci Wołodyjow- 
skiego w Kamieńcu. Oglądałem 
niektóre książki, ktorych uzywa p. 
Korzon do pisania mcenografii: 
„Dola i niedola Jana Sobieskiego". 
Gdym się spytał, czy w księgo- 
zbiorze wszechnicy znajdę źroOdła, 
pamiętniki, kroniki, otrzymałem 
odpowiedź twierdzącą (tu muszę z 
pamięci uzupełnić dziennik: „Pa- 
nu jeszcze za wcześnie do źródeł" 
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— powiedział mistrz) i zaczął mi 
objasuiac znaczenie pamiętruKuw 
w .porvwnaniu Z aKiauui. weuiug 
Słow pana NOTZENA, aKta, Janu 
„Ccawytrane na bOrątco*'... są pew- 
ne 1 nieskontczeiie wazniejsze od 
PacnięcniKuw, Ktiuryćcn autOrowie 
ni0g4 wyc grupi, iaiecesowni (jak 
MauuSZewicz), łatwowierni ita. 
Fokazywał mi pan norzon rTĘęko- 
pis „ysu dziejuw Wębierskicu'" 
UajS:iera, kture wkrowe zaczną 
wychudzić, oraz „Genealogię ria- 
Stuw' balzera. Naazwyczadj Za- 
cnwalai norzon Historię LewicCkie- 
go. rytał mnie, jakie ja historie 
zaam. Muwiłem, ze L[atomira, Le- 
WicKiesO, bODrTZYLNsKkiego. „ź tej o- 
suatniej korzysci nie mozna osiąg- 
Nnąc' — odpowiedział p. orzon. 
opytatem się, czy dlatego, że jest 
to SzKic. uapowieaział p. Korzon, 
4<e „Jzieje roiski* bobrzynskiego 
są przeae wszystkim dzie:em aa- 
WOKatKim, nie niswrycziym. Boo- 
rzyuski ala zaokrugieuią d.ieła 
zaCiiowuje, że tak powiem, jasność 
tonu, jak we Irancuskich Klasycz- 
nycn tragediach, i pisze o tym, co 
wyjasni jeso myś] gtuwną, „tortu- 
ruje historię, bo ją Skraca, obci- 
na i naciąga za uszy“. Co najwaz- 
niejsza, nistcoryk, według słuw p. 
hkorzona, nie powinien sądzić o 
wypadkach z punktu widzenia 
M14 wieku, zamiast z punktu wi- 
„dzenią współczesnych — a tego 
często dopuszcza się BobrzynNski, 

W dowud tego, jak źle są poin- 
tormowani pamiętnikarze, mowił 
p. Korzon 0 KoChowskim, Ktluy 
nawet o sejmach pisze mylnie i 
niedokładnie, plącze imiona mar- 
szałkow i miast, myli daty o całe 
poł roku. Jako przykład blagi i 
prożnosci pamiętnikarzow przy- 
caczał p. Korzon Łubieńskiego, 
wykształconego człowieka į mıni- 
stra za Kongresuwki, ktory pisze, 
że następca tronu pruskiego, Fry- 
deryk Wilhelm II zaprosił się ongi 
do niego na obiad, na którym Dył 
i generał... (tu zamyS.ił SiĘ pan 
Korzon 1 dopiero po jakims czusie 
powiedział Cornwallis) i opowiadał 
niby, że go Kościuszko wziął do 
niewoli. A wiadomo, ze Kosciusz- 
ko wojował pod Cnarlestownem, 
podczas, gdy Cornwallis podaawa: 
się Washingtonowi (wstyd, że na 
pewno nie wiedziałem nazwiska 
Cornwallisa). Jeszcze co do boD- 
rzynskiego. len w każdym wypad- 
ku uważa przymierze Irantuskie 
za korzystniejsze dla Polski, niz 
austriackie, a p. Korzon twierdzi, 
ze Francji zawdzięczamy tylko ze- 
psucje (toż samo napisane w „Do- 
li i niedoli Jana Sobieskiego“), a 
Austrii pomoc w wojnach Szwedz- 
kich (Karola Gustawa), Przymie- 
rze żadne nie jest wiecznie pozy- 
tecznym, a każde moze być poży- 
teczne weale okolicznosci Ot, i ty- 
ie.* Tyle, to moze nawet zą duzo. 
Ale to oyło moje pierwsze najo- 
wocniejsze seminarium, 

Nie zrażony Zzyczliwą odprawą, 
wyrobiłem sobie wstęp do owego 
„księgozbioru wszecnnicy', tj. ao 
biolioceki uniwersyteckiej (w koł- 
ku panował językowy puryzm) 1 
rozgliądałem się za nowym tema- 
tem. w czarnycn zeszytach jeaen 
z kolegow zamieścił tłumaczenie 
wstępu do „Polen um. die Mitte d. 
XVI Jahrnunderts' R. Roeppel- 
la twediug niego Replera), sacie- 
kawiony kupiłem sovie tę mono- 
grafię i od razu, na długie lata po- 
czułem pociąg do tragicznie za- 
służonej Familii Czartoryskich. 
wnet miałem już „Pamiętniki“ 
Matuszewicza i Kanteckjego dzie- 
ło o Stanisławie Foniatowskim i 
Askenazego „Kónigswan]'. A tu, 
jak z nieba spadły na mnie jeszcze 
„Żródła dziejowe“, ofiarowane 
przez A. Jaołonowskiego do naszej 
biblioteki kółkowej. Z lekkiej ręki 
machnąłem dla kolegow rozpraw- 
kę „O Multanach i Wołoszczyźnie'', 
potem 0 wojewodzie Stefanie 
Wielkim, oczywiście na podstawie 
Jabłonowskiego, tym razem już 
nie bez zaglądania do źródeł. A że 
się chciało wyprobować siły w im- 
presjach z wycieczki (do Ojcowa) 
i nagadać kolegom za  niedbałe 
spełnianie obowiązków kółkowych, 
więc stałem się dla naszych skła. 
daczek (niby zecerek) Kowalczy- 
kówien niebezpiecznym grafoma- 
nem. 
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Pismo nasze nie wytrzymało tak 
jednostronnego pożywienia i u- 
schło na widok pierwszego kawał- 
ką mojej „Famili Czartoryskich". 
Bliska matura ostudziła ryzykan- 
Ckie animusze Starszych kolegow. 
Dosłuchalisśmy, jak się dało, wy- 
kładów œ literaturze XIX wieku 
Ignacego Dąbrowskiego (który nam 
kwintesencję bajronizmu wskazał 
we... „Wrogu ludu' Ibsena), tu- 
dzież historii porozbiorowej adw. 
M. Malinowskiego (który przepo- 
wiedział katastrofę caratu w roku 
1915) — i ruch kółkowy ku memu 
zgorszeniu przeniósł się głównie 
do następnych roczników. W kon- 
takcje z kółkiem zdobyłem nie- 
wątpliwe kwalifikacje na praco- 
witego kompilatora cudzych Zdo- 
byczy. Dalszy postęp czekał mnie 
na zupełnie innych szlakach. 


II. 


Z uzdolnień, bez których nie 
można być historykiem, najwcze- 
śniej wyrobiłem Sobie i pewno naj- 
lepiej zachowałem — pamięć. Jak 
gdyby punkt honoru miałem w 
chronologii i doskonaliłem się w 
niej przez ciągłe ćwiczenia. Łacj- 
na i greka służyły do ścisłego wni- 
kania w teksty i formułowania 
zdań. Zdolności analitycznych i 
syntetycznych jeszcze nie docenia- 
łem i próżno wysiłał się nasz nau- 
czyciel historii i rosyjskiej literatu- 
ry, Wasilij Stiepanowicz Sżima- 
nowskij, aby nasze umysły w tych 
kierunkach rozruszać. Timeo Da- 
naos — ostrzegał Wirgiliusz. „Aj 
juchy, juchy, Moskale, psiajuchy' 
—nuciliśmy sobie według starego 
śpiewnika, więc się puszczało mi- 
mo uszu wywody, może i nie za- 
wsze głupie, łySego, kaprawego i 
podejrzanego pod każdym wzglę- 
dem humanisty. Ja osobiścje na 
jego lekcjach, jak i na wielu in- 
nych, czytałem arcydzieła i dzieła 
literatury powszechnej, Dyskusje, 
argumentacje, teorie odkładałem 
na zebrania kółkowe, gdzie zre- 
sztą zaćmiewali mnie Kowalczyk, 
Fonberg,  Woroniecki  Korniło- 
wicz. Dusza rozwijała się w pry- 
musie trochę jednostronnie i bez 
pośpiechu, Co prawda mnie, jako 
prymusa, pośpiech w ogóle nie o- 
bowiązywał. Inni palili papierosy, 
tańczyli, flirtowali, czasem debo- 
szowali, niektórzy kpili z ksjęży 
jeszczę przed wtajemniczeniem w 
sprawy kółkowe, strzygli uszami, 
gdzie wieje wiatr postępowy: mnie 
to nie imponowało. Nawet w czy- 
taniu powieści byłem zapóźniony: 
„Trylogię“ poznałem dopiero w 
piątej klasie. Moja lektura w siód- 
mej klasie, to Szyller, Goethe, By- 
ron, Szekspir, Puszkin, Lermon- 
tow, Gogol, Słowacki, Tołstoj, Kor- 
nig, Payot; więc jeden wieszcz pol- 
ski na tylu cudzoziemców. Tołstoj 
— to tylko „Kreutzerowska sona- 
ta"; ona ji broszura Korniga nale- 
żą do rzeczy zaleconych w osob- 
nym kołku „słupników' tj. filare- 
tów, gdzie uświadamialiśmy się w 
sprawach etyki płciowej przeciw 
rozpuście. Payotaą „Kształcenie 
woli“ przeczytałem też bez pośpie- 
chu, głównie na jego część drugą, 
praktyczną. Tak z poezji i morali- 
styki wsiąkały we mnie impulsy, 
czy pierwiastki, które do kultury 
charakteru, wyhodowanej przez 
Rodziców coś niecoś na pewno do- 
łożą, A nie ulega dla mnie wątpli- 
wości, że prócz pamięci, zmysłu 
badawczego ij pogłębionego umysłu 
przyda się historykowi także cha- 
rakter. 


Tak, tylko że charakter pozo- 
stałby prymitywnym, niewypalo- 
nym, glinianym naczyniem, gdyby 
Pan Bóg zbyt dosłownie przyjął 
naszą modlitwę: „i nie wwódź 
nas na pokuszenie”, Otóż mniej 
więcej w tym samym czasie, kie- 
dy zetknąłem Sję z kółkiem, słup- 
nikami i źródłami, zrobiłem waż- 
ne odkrycie, że istnieją w świecie 
— panny. Parę z nich wpadło mi 
w oko; jedna wpadła w niedo- 
świadczone serce. Trudno nie 
wspomnieć bez uśmiechu tej wio- 
sny w szóstej klasie, kiedy się 
pierwszy raz z oburzeniem, po- 
gardą, ironią zaczęło śledzić w sa- 
mym sobie jakieś naprawdę wio- 
senne powiewy i wonie, Kwiecień 
1897 r., maj 1898 i lato tegoż mic- 
kiewiczowskiego roku — oto ramy 
chronologiczne der alten Ge- 
schichte, die ist doch immer neu 
(polubiłem niemczyznę dzięki pe- 
wnej przelotnej znajomości, ktora 
mi wsunęła do rąk Szyllera). Ale 
Szyller po trosze ustąpił miejsca 
Heinemu, a tamta znajomość — 
też komu innemu. Pewna panna, 
daleką kuzynka, zrazu sympaty- 
zowała ze mną (żeby nie powie- 
dzieć za dużo), potem, gdy pozna- 
ła mego sympatycznego przyrod- 
niego wuja, poczęła wzdychać do 
niego. Ja ze wszystkimi swymi 
Szylleramji i Payotami zostałem 
odstawiony, zdystansowany,  cze- 
mu się trudno dziwić, bo byłem 
wowczas zarozumiałym senSatem i 
pozerem, q kuzyn miły, wesoły, 
miał większą wprawę w rozmo- 
wach z pensjonarkami. Partia 
była przegrana — czy miałem da- 
wać widowisko zazdrości, czy 
może zrywać z przyjacielem? Dla 
kogo? Dla kobiety? Przeciwnie, 
teraz nasza przyjaźń się zahartu- 
je, pogłębi, a ja tym moim tęSkno- 
tom i zawodom wypowiem wojnę 
eksterminacyjną. 

Przeciwnika trzebą znać j teren 


"a poźniej 


walki także. Poznajmy więc sa- 
mego siebie. Ostatni rok szkolny 
przed maturą roZpoczynałem pod 
znakiem psychologii, a nie histo- 
rii. Teraz przyszedł mi z pomocą 
Payot, nie tyle jako wychowawca, 
bo już jego recepty sobie dawniej 
przyswoiiem, ile jako psycnolog. 
Nie wchodzę w to, czy był to prze- 
wodnik najlepszy, ale w każdym 
razie on mnie wprowadził w za- 
gadnienie stosunków między my- 
ślą, uczuciem i wolą. Psychologia 
nieco wcześniej przyjęła się w na- 
szej elicie kółkowej; Kowalczyk 
przypisywał sobie, może i słusznie, 
przenikliwe duszoznawstwo. Kor- 
niłowićcz obnosił się ze schematem 
kątów woli, ułożonym przez jego 
ojca, neurologa. W tej swojej pre- 
dylekcji do spraw duszy į duch: 
upatrywali oni kwaljfikacje na 
„romantyków“. Kto tych rzeczy 
nie odczuwał, jak do niedawna ja, 
był dla nich „wstrrrętnym pozy- 
tywistą*, Otóż naprawdę jedni 
wcześniej, inni później, klarowali- 
śmy się jako indywidualiści, prze- 
jęci kultem jednostki i zapatrzeni 
w jej nieodgadnione wewnętrzne 
bogactwa. 


wspaniałą próbę dociekań psy- 
chologicznych dostałem z rąk 
tych „romantyków“ w postaci stu- 
dium wł. MatlakowSkiego o Ham- 
lecie. Zrobić z labiryntu mętnych 
skłonności swój własny mikrokos- 
mos, stłumić w sobie niepotrzev- 
ne tęsknoty, zapanować nad 
wszelką namiętnością,  przepalić 
uczucia i żądze w jedną wielką 
siłę tworczą — takie Sobje wyma- 


rzyłem zadania, jedne nieco teo-. 


retyczne, drugie czysto praktycz- 
ne, Poetą być nie zamierzałem, 
choć przez ćwiczenia ną pewno 
zdobyłbym sztukę rymotworczą. 
Brałem słową od prawdziwych 
poetów, ale dla pogłębienia swej 
samowiedzy  rozczytywałem się w 
dziełach Fr. Paulhana o psycholo- 
gii charakteru, A. Fouillee'go o 
temperamencie ij charakterze, Si- 
mona o sennych marzeniach 
(wszystko w rosyjskich  przekła- 
dach). Ilustracji szukałem w litera- 
turze dramatycznej, ktorą zresztą 
wyjątkowo tylko poznawałem ze 
sceny. Przy ówczesnym stanie mej 
uczucjowości Czwarta część Dzia- 
dów, Nieboska, HorSztyński, Faust, 
Brand Ibsena dostar- 
czyły mi głębokich przeżyć. JUż 
nie kontlikty ludzi i idei, jak w 
Wallensteinie i .Don Carlosje, ale 
zmaganie się człowieka z samym 
sobą, z wewnętrznym złem lub 1i- 
chotą, z przeznaczeniem, choćby i 
Opatrznością — Manfreda Czy Ka- 
ina, hr. Henryka czy bohaterów 
Eschylosa — to były „młodości 
mojej niebo i tortury”. 


Jeżeli etyka filarecka kazała SiĘ 
łamać ze zmysłowością, a Cczułost- 
kowość według praw przyrody 
wiodła do zmysłowości, to nie ma 
innej rady, jak wykląć czułostko- 
wość, choćby z nią razem miała 
iść na wygnanie czułość, To mi się 
udało osiągnąć w dużym stopniu, 
ale żeby kierować swym sercem, 
albo nawet budzić w nim Cos, 
choćby najzacniejszego, co się sa- 
mo nie narodziło, na to oczywiście 
u żadnego  Ribota ani Thomasa 
przepisów nie Znalazłem. Lubując 
się w analizie własnych przeżyć, 
doszedłem do świadomości tego, że 
ja to jestem j a, w przeciwien- 
stwie do sześćdziesięciu róznych 
sentymentów, wrażliwości, skłon- 
ności, kiedy inni ludzie zaliczają 
do swego j a także wszelkie sła- 
bostki i przypadłości, a kobiety 
przez j a rozumieją nawet zdobią- 
ce je fatałaszki „Wejść na szczyt 
własnej duszy' stało się moją de- 
wizą. 

Takie myślęta unosiły się nad 
moją głową, gdym w czerwcu 1899 
roku opuścił mury IV gimnazjum 
ze świadectwem maturycznym i 
srebrnym medalem. „Całe powie- 
trze w Arabistanie zaledwo mi za 
oddech stanie“, powiedziałem so- 
bie, patrząc w oblane słońcem Ale- 
je Ujazdowskie. Będę, czym ze- 
chcę. Ogrom życja przede mną, 


W danej chwili już było zdecy- 
dowanym, że na razie będę stu- 
dentem wydziału prawa. Dałem 
się łatwo przekonać Rodzicom, że 
można być historykiem, a jedno- 
cześnie zarapiać na życie praktyką 
adwokacką: toż prawnikami są 
Korzon, Smoleński, Rembowski, 
Kraushar. Rada była dobra i lep- 
sza, niż to z początku rozumiałem. 
Po pierwsze, trZzebą znać zasady 
ludzkiego współżycia, po wtore, 
właśnie o wydziale prawnym Uni- 
niwersytetu Warszawskiego było 
wiadomo, że tam się studenci nie 
przepracowują, więc i ja będę 
mógł Swoim zwyczajem, jak w 
sztubie, „zanimatsia postoronnim 
diełom', a więc pogłębiać swe hu- 
manistyczno - filozoficzne wy- 
kształcenie. Wszak byłem dopiero 
u progu Studjów nad psychologią, 
a byłoby gorzej, gdybym się zapi- 
sał na uniwersytet galicyjski į za- 
raz począł odrabiać pensą semina- 
ryjne. 


Zaraz po wpisach zostałem 
członkiem nielegalnej Bratniej Po- 
mocy, jako zwykły popielaty stu- 
dent w grupie II, którą w zarzą. 
dzie reprezentował Józef Stypiń- 
ski, matematyk. Po roku czy póź- 
niej sam zostałem delegatem, ale 
wyżej się nie wspinałem. Dopiero 
w ostatnim roku studiów na tle 
rozłamu przekonaniowego  (sece- 
Sja radykalniejszych żywiołów do 


pepesowskiej Spójni)  puściłem 
tarbę jako — narodowiec. Z koOł- 
kiem IV gimnazjum zachowałem 


czucie, ale tam już było dosyć ob- 
co: pod wpływem krajoznawcy A. 
Janowskiego podniesli głowy róż- 
nego rodzaju postępowcy. Nie pal- 
nę może głupstwa, gdy powiem, że 
przez owego „wuja“ rozciągnęła 
nad naszymi następcami swą wy- 
chowawczą rękę — masoneria. 

Ja w dalszym ciągu szukałem 
swej własnej drogi, najpierw w 
Świecie idei, potem, gdy trzeba 
będzie, także wśród wirów społecz- 
no-politycznych, Droga wiodłą po 
dawnemu na „szczyty własnej du- 
szy“. Odbywałem ją sam jeden, nie 
Szukając innych przewodników. 
Już słychać było o Lutosławskim i 
jego  eleuzyńnskim  'Monsalwacie, 
już mi „romantycy“  zachwalali 
Wyspiańskiego, ale niekiedy też 
Przybyszewskiego. Jako „pozyty- 
wista”, Szukałem wskazań jasnych 
i uchwytnych, Podobał mi się 
„Ruch etyczny“ Sheldona, szerokim 
tchnący humanitaryzmem. Roz- 
glądałem się wśród kolegow, kto- 
rzy by szukalj dobra razem ze mną. 
Rozmowy moje nie pozostały ta- 
jemnicą. Kolega Jan Wigura, wy- 
bitny działacz bratniacki, zapro- 
ponował mi pogawędkę na prze- 
chadzce wzdłuż ulicy Krolewskiej 
i spytał, czy bym nie chciał nale- 
żeć do tajnej organizacji młodzie- 
ży, ktora chce służyć sprawie pol- 
skiej (słow jego nie zapamięia- 
łem); członków tej organizacji 
obowiązuje  karność i tajemnica. 
Tajemnicę obiecałem, ale co do 
karności oświadczyłem, że nie 
poddałbym się wbrew swemu 
przekonaniu niczyim  nakazom. 
Innymi słowy: odmówiłem wejscia 
do Związku Młodzieży Polskiej, z 
którego wychowankami miałem 
się zejsć w pracy dopiero po latach 
siedemnastu. Kiedy indziej sam 
zaszedłem do jednego z najzdol- 
niejszych, jak mówiono, Studen- 
tów przyrodników, zarazem wiel- 
biciela Młodej Polski Na moje 
wstępne wywody, że Szukam to- 
warzyszy do pewnej pracy ducho- 
wej, piękny blondyn zaczął się 
śmiać, nie tyle ze mnie, ile z ko- 
legów, którzy koniecznie chcą, że- 
by on zbawiał Polskę a on nie chce 
zbawiać Polski, jemu wystarczą 
Przybyszewski Poe, Chimera... 
Ten praktykujący przybyszewsz- 
czyk widocznie wziął mnie, etystę, 
za agitatora Zetu... 


Sam wobec tego przerabiałem 
„Etykę' Spinozy, szukając w niej 
właśnie e t y k i przez małe e; 
potem „Krytykę praktycznego ro“ 
zumu“ Kanta, „Grundlagen der 
Moral“ Scnopenhauera (całkiem 
słusznie n į c h t gekrönt przez 


dunską akademię), Etykę Wundta’ 


„Critique des systemes de morale 
contemporaine“ Fouillee'go, rzecz 
o metodzje w etyce Ochorowicza. 
Kółka etycznego na uniwerku 
zmontować się nie udało, z gimna- 
zjalistami rozstałem się wkrotce, 
jak kura z kaczętami, co popłynę- 
ty na wodę (niekoniecznie głęboką 
i czystą), Tamcj o wiele łatwiej 
decydowali się na wolnomygSliciel- 
stwo, wystarczyły im broszury za- 
miast traktatow; ja, czując do- 
orze, jak te różne „krytyki“ pod- 
mywają tradycyjny zrąb dogma- 
tow nie tylko religijnych, ale i 
moralnych, wczytywałem się w pi- 
sma dwoch Rosjan głęboko religij- 
nych, Dostojewskiego i Włodzi- 
mierza Sołowjewa („Oprawdanije 
dobra", „Krytiką otwleczonnycn 
naczał'), ( oczywiście więcej uko- 
jenia znajdowałem u ostatniego, 
niż u pierwszego. 

A cóż tymczasem Alma Mater 
Varsoviensis? Co będzie z moim 
prawem? żem w ogole wpisał się 
na nie, zawdzięczam to w dużej 
mierze koledze gimnajzjalnemu 
Karolowi Lutostańskiemu, z kto- 
rym  zaprzyjaźniłem Się pod ko- 
niec gimnazjum, a który miał 
wtedy bardziej ode mnie rozwinię- 
ty zmysł społeczny, zaś jako Syn 
poważnego prawnika (Seweryna, 
ostatniego Polaka w sądzie apeua- 
cyjnym), miał niejako we krwi 
pociąg do jurysprudencji į przeko- 
nanie, że prawo to jest wielka 
rzecz, Oczywiscie nie prawo rosyj- 
skie, ale prawo zachodnio-euro- 
pejskie, w którego rozwoju takze 
Polską wzięła udział Przez cztery 
lata stanowiliśmy na wykładach, 
egzaminach j nawet na terenie 
Bratniaka parę prawie nierozłącz- 
ną. Moich wzlotów „na Szczyt 
własnej duszy“ Karo] L. zupełnie 
nie podzielał i kiedy ją reformo- 
wałem siebie, on w tych analizac.. 
i instrospekcjach widział dziecin- 
stwo: toż lepiej, bo przyjemniej 
reiormować lub przemeblowywać 
świat otaczający. Od r. 1901/2 u- 
patrywałem sobie innego przyja. 
ciela, o aSpiracjach artystycznych 
i filozoticznych, też zresztą na wy- 
dziale prawa, w osobie Bogdana 
Nawroczyńskiego; nie zżyłem się 
z nim zresztą bliżej bo miał on 
sporo ideologii zetowej, a obok te- 
so skłonność do wolnomyśliciel- 
stwa, a Ścieżki (życiowej dopiero 
Szukał. 

Słowem, wobec studentów U. W. 
z małymi wyjątkami zachowałem 
dystans, inaczej, niż było w gi- 
mnazjum. Matadorzy Bratniaka 
trochę mnie razili z góry powzię- 
tym (tj. przez Ligę Narodową po- 
dyktowanym) nastawieniem, Ogół 
„jurystów' to była taka sama 
szarzyzna, jak ich koledzy galicyj. 
ScCy. Już był ukończył studia J. 


ŻY CIE 


Kucharzewski, podobnie jak me- 
dyk Stefan Dąbrowski; przekona- 
nia oddalały mnie od Jozefa Dą- 
browskiego (Grabca), Barlickiego 
i innych spójniaków. 

Na profesorów patrzyło się nie- 
utnie j sceptycznie. Teodor Dy- 
dynńnski, romanista, choć uczeń I- 
heringa, trzeba to wyznać, kom- 
promitował resztkę polskiej profe- 
Sury. Henryk Struve Świętociow- 
skiemu zawdzięczał reputację 
skostniałego umysłu, na czym nad- 
miernie Cierpiał autorytet nauko- 
wy tego pracowitego, zacnego 
Człowieka. Wśród Rosjan Teodor 
Zigel tak był zadowolony ze swej 
wyjątkowej pozycji, jako profesor 
historii prawodawstw  słowiań- 
skich (nie wiem, czy gdzie indziej 
istniała taka katedra, że nie 
chciał psuć sobie sławy produkcją 
naukową i prawie nic nie pisał. 
Za to w swych miodopłynnych, 
majestatycznych, spiewnych wy- 
kładach roztaczał przestudiowane 
kiedyś systemy Socjologii Comte'a, 
Spencera, Lilienfelda, Schaftlego, 
świadczył się Palacky'm, Jireckiem, 
Celakovsky'm, Pawińskim, Pieko- 
sińskim j Balzerem, a z 


praw 
powszechnej ewolucji wywodził 
jako nieuniknione,  niecofnione 


następstwo — upadek dawnej Pol- 
Ski. Statystyk i ekonomista Simo- 
nienko zalecał młodzieży „predu- 
smotritielnost" w stosunkach z 
kobietami, aby nie mnożyć prole- 
tariatu; zgodnie z Różą Luksem- 
burg wykazywał organiczny zwią- 
zek  Kongresówki z Rosją, ale 
zresztą z marksizmem polemizo- 
wał. 

Przeciwnie, po marksjistowsku in- 
terpretował upadek Rzymskiego 
Imperium szanowany, ale fatalnie 
wykładający historyk Dymitr Pie- 
truszewskij, Postrachem fakultetu 
był Aleksander Błok, rownie jak 
Zigel uczony ą nieprodukcyjny, 
spoglądający na doktryny zacnod- 
nie z wyżyn religijnej ideji caro- i 
prawoSławia. Zdaje się, że go o- 
krzyczano przesadnie: był to bądż 
co bądź ojciec poety Błoka i pierw- 
SZy mistrz Askenazego. Ponieważ 
Błok już był na wykończeniu, za- 
stępował go docent Gorbunow, li- 
terał-zapadnik, cóż kiedy mier- 
nych zdolności, Aleksandrenko był 
rzemieślnikiem prawą międzynaro- 
dowego (o prawie narodów się w 
Rosji nie mówiło). Gorb-Romasz. 
kiewicz wykładał antypatyczne 
prawo finansowe. Staruszek Leon- 
towicz, nie bez własnego dorobku 
— prawo ruskie, młody Taranow- 
Skij ogólną teorię į encyklopedię 
prawa, w oparciu o teorię Petraży- 
Ckiego. Inni mogli dla mnie nie i- 
stnieć. Przyszli adwokacj i rejencji 
słuchali prawą cywiinego, karne- 
80, procedury Cywilnej i karnej, 
medycyny sądowej i psychiatrii Ja 
tych przedmiotów podkuwałem się 
tylko do egzaminów. 

Ponieważ każdy Student na po- 
czątku roku akademickiego musiał 
sobie obrać specjalność, więc ja na 
dwa lata zaciągnąłem się w cugi 
Zigla; później nie uląkłem się Bło- 
ka; dlą zarobku redagowałem kurs 
(skrypt) Gorbunowa (1901-2), a u- 
łozywszy z Lutostańskim olbrzymią 
(w 223 §§) Ustawę o wydawaniu 
kursów, zdobyłem z wyboru reda- 
ktorstwo... procedury karnej. Go- 
dząc przyjemne z pożytecznym, re- 
ferowałem na „praktycznych zaję. 
ciach“ u Ziglą dzieła Pawinskieso 
o sejmikach, rządach sejmikowych 
i skarbowości. Pod wpływem Gor- 
bunową  zaciekawiłem się życiem 
konstytucyjnym Zachodu, a Błok 
nie zraził mię wcale do teoryj po- 
litycznyca, Co najważniejsze i co 
trzeba bezstronnie stwierdzić, Zi- 
gel najskuteczniej rozszerzał nam 
horyzonty i uczył patrzeć w dzieje 
„głębiej* (pogłubże), 

Z boku oddzjaływała na tę naszą 
oficjalną naukę — nauką polska. 
Mówiło Się nieraz o potrzebie kon- 
troli ze strony naszych bądaczow 
nad tym, co nam z katedr podawali 
do wiadomoścj profesorowie w gra- 
natowych frakach, ale sfery kiero- 
wnicze Bratniaka nie umiały jakos 
zrealizować tej mysli Za to od ro- 
ku 1900 wychodził staraniem Sta- 
nisława Michalskiego nieoceniony 
„Poradnik dla Samouków'*"'. Tamtę- 
dy oświecalji nas po części uczeni 
radykalnego zabarwienia: Mahr- 
burg, Nałkowski, Krzywicki, Pos- 
ner, po części humaniści bez okreś- 
lonej tendencji społecznej: K. Ap- 
pel, J. K. Kochanowski, T. Korzon, 
5. Askenazy, Wyczytaliśmy tam z 
Lutostańskim zachętę do tłumacze- 
nia na polskie dzieł historyczno- 
prawniczych, takich jak „Wstęp do 
badań historycznych* Langlois % 
Seignobos, „Kwestią wschodnia“ 
A. Sorela (te proby spaliły na pa- 
newce) oraz prawniczych: Fryd. 
Pollocka krotkiej historii doktryn 
politycznych oraz A. Esmeina „E- 
lements du droit constitutionnel“. 
Sir Frederick Pollock na nasze za- 
pytanie odpisał, że już jakiś Mr. 
Tom mą od niego pozwolenie na 
przekład. Esmein zgodził się bez 
trudności, A ponieważ p. Salomon- 
Stanisław Posner przyjął z zachwy- 
tem naszą wspólną gotowość i za- 
pewnił, że wyda przekład jako do- 
datek do tygodnika „Ogniwo“, więc 
rozdarliśmy oryginał na dwie Czę- 
ści, Karol wziął się do pierwszej, ja 
do drugiej. Poprawiony kolegial- 
nie tekst I tomu był gotów w roku 
1903, kiedyśmy ukończyli studia. 

Ale i tłumaczenie fragmentów 
Pollocka wyszło mi ną dobre. Ude- 
rzyły mię w nich bystre wywody 


Burke'a na temat genezy prawa 
większości. Postanowitem tym klu- 
czem otworzyć dziwną zagadkę 
naszego liberum veto. Po trosze 
z klucza zrobił się cały pęczek, 
a Z sejmików Pawińskiego 
przerzuciłem się do Actów Tomicia- 
nów, potem do diariuszy sejmo- 
wych, — i powstała pracą ponad 
seminaryjna, przyjęta z uznaniem 
przez prof. Zigla, potem także 
przeż strasznego Błoka, jako roz- 
prawa kandydacka. Zigel nie po- 
skąpił mi na kredyt komplementu: 
„U was Czrezwyczajnają głubina 
myslej". Tego mi nikt w tajnym 
kółku nie powiedział... Pochwała 
Zigla byłą nie bez ogródki: „jak na 
takiego młodego badacza“, Bądź 
co bądź Korzon ani się spostrzegł, 
jak wlazłem między źródła. 


Zresztą czcigodny mój mistrz od- 
dał mi koło tego czasu inną przy- 
sługę. W gorącym maju 1901 r., wy- 
chyliwszy się z nadobłocznych do- 
ktryn etycznych, spojrzałem na o. 
bszar gnuśności zalany odmętem — 
i zauważyłem powabną osobkę z 
Brześcia rodem, którą mi bardzo 
zachwalał mój główny „syjamski 
przyjaciel Gdy przyjechała po raz 
drugi w grudniu, wplótł mi się jej 
obraz w muzykę z „TannhAausera' i 
„Walkirii'; byłem już frenetycz- 
nym waenerzySstą, i gotów byłem 
(zwłaszcza dla niej) wysta- 
wać w ogonku przed kasą teatralną 
nawet w ciemności, bez lektury w 
ręku, Niestety, zauważyłem i to, 
że panna Andzią przygląda się w 
bibliotece memu koledze S., który 
górował nade mną wzrostem i fi- 
zjonomią i nawet produkcją na- 
ukową (już go widziano za szy- 
bą księgarską), Osóbka piękna i 
groźna jak płomień po kłótni z 
mymi kuzynkami wyleciała aż do 
Kazania, a mnie pozostał całkiem 
modernistyczny nouveau frisson. 


„Satans Weib“, nazwałem boha- 
terkę krótkotrwałego spięcia į po- 
stanowiłem ją spalić ną stosie 
wściekłej pracy. Teraz i ja coś wy- 
drukuję — postanowiłem i pobie- 
głem do Zamoyskich ofiarować Ko- 
rzonowi swe pióro dla Wielkiej En- 
cyklopedij Ilustrowanej. Właśnie po 
czyjejś odmowie czy wycofaniu 
się redakcją kłopotałą się, kto jej 
napisze artykuł o dziejach Irlan- 
dii. Obiecałem to zrobić w przepi- 
sanym terminie miesiąca. Korzon 
dał kilka rad i książkę ORourke'a, 
a po dalsze wskazówki skierował 
mię do naczelnego redaktora, Sta. 
nisława Krzemińskiego. Ów zaczął 


dyktować bibliografię.  Cobbett, 
O'Connor, Blackstone... „Przepra- 
szam, o jakie tu chodzi dzieło 


Blackstone'a'? Jaak to? Pan nie 
zna Blackstone'a i chce Pan pi- 
sać o Irlandii? Zrobiło mi się nie- 
swojo. Wiedziałem, że Blackstone 
pozostawił klasyczne dzieło: „Ko- 
mentarze do konstytucji”, ale an- 
gielskiej, nie irlandzkiej... Ów Co- 
bbett, antypatyczny detraktor Ko- 
ściuszki, też nie na wiele się przy- 
dał. 


Zaczęłą się w domu pracą nad 
pouczającą książką  Connorqą i 
nad O'Rourkiem. Wstawałem o 
6-tej rano į wiersz po wierszu zdo- 
bywałem angielski tekst, znacząc 
kropkami na marginesie miejsca 
niezrozumiałe, aby je później roz- 
gryzać, Walkiria i Tannhauser a- 
kompaniowali mi w uszach w tej 
robocie. Na ósmą jechałem do u- 
niwersytetu, gdzie dzięki koniunk- 
turze karnawałowej opanowałem 
na swój wyłączny uzytek lektorćw 
angielszczyzny i włoszczyzny (,in- 
giustissimo amor, perchesi raro 
corrisponenti fai nostri voleri?"). 
Po dwóch tygodniach kropki na 
marginesie stały się rzadkością, a 
na początek lutego sążnistą „Irlan- 
dia“ była gotowa, Jeszcze kilka 
tygodni — i ujrzałem  siebje w 
druku. Odtąd sypałem do Ency- 
klopedii różnych Jakubów, Jerzych, 
Karolów, Leszczyńskich, Lubomir- 
skich, Małachowskich — aż do 
wybuchu wojny Światowej. Przy 
okazji poznałem i nauczyłem się 


uwielbiać „Dictionary of National 
Biography“. 
Jedna lekka przygoda sercowa 


otworzyła mi sezam wewnętrznej 
rozbudowy, druga, jeszcze lżejsza, 
od filozofii, psychologii, poezji 
zwróciła mię znów ku historii — i 
kazałą tworzyć. 


III. 


Kończyłem uniwersytet jako je- 
den z czołowych 5 - 6 kandydatów 
nauk prawnych i politycznych, co 
mniej więcej odpowiadało dzisiej- 
szemu Stopniowi magistra, a na. 
wet może dawnemu galicyjskiemu 
„dr Juris“. Przez tłumaczenie Es- 
meina mocno się wgryzłem w 
świat pojęć konstytucyjnych, co 
więcej, stałem się ich wyznawcą. 


Demokracja parlamentarna — to 
była moja dewiza, Na wiek XX 
patrzałem oczyma  Seignobosa, 


ktorego polski przekład wraz z in- 


nymi książkami o tendencji po- 
stępowej Szerzył wśród, nas za 
pośrednictwem Lutostańskiego 


nikt inny, jak Zygmunt Wasilew- 
ski, przyjaciel Dmowskich i Balj- 
ckich. Nic dziwnego, że į ja swój 
zachodni liberalizm umiałem go- 
dzić z sympatią do narodowców i 
antypatią do socjalistów tej Spoj- 
ni. Mianowano mię nawet doży- 
wotnim członkiem warszawskiego 
Bratniaka. Pod względem nauko- 
wym Esmein mi nie wystarczał: 
zgłębiwszy Jellinka „Recht des 
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modernen Staates“, otaksowałem 
Francuzą jako dogmatyka o dosyc 
ciasnych horyzontach i nieupo- 
rządkowanej systematyce pojęć. 
Tenże Jellinek na równi z Jerzym 
Simmlem wycjsnęli niejakie pięt- 
no na moim sposobie ujmowania 
zjawisk prawnych i Społecznych. 


Na życzenie Rodziców wpisa- 
łem się u adwokata Krypskiego na 
„pomocnika“ (p. adw. przys.) czyli 
praktykanta, z mocnym postano- 
wieniem niepraktykowania, chyba 
gdybym nie miał co jeść. Zigel za- 
proponował mj coś na kształt a- 
Systentury (,„ostawlen pri kafie- 
drie'»;-w tejfformie miał niby u- 
niwersytet warszawski hodować 
sobie narybek, taka jednak asys- 
tentura nie nakładałą obowiązkow 
żadnych, bo seminariów ani bi- 
bliotek przy poszczególnych kate- 
drach nie było. Korzyść redukowa- 
ła się do pobieranią stypendium 
z polskich funduszów społecznych, 
ale  nawęt o odroczeniu służby 
wojskowej nie mogło być mowy. 


Oczywiście miałem wstąpić do 
wojska w charakterze jednorocz- 
nego ochotnika, jako „wolnoopre- 
dielajuszczisia'. Wybrałem arty- 
lerię, III brygadę gwardii (tę 
spod Ostrołęki...) Liutostański się 
uwolnił za tysiąc rubli, ja nie 
chciałem  Ojcą narażać ną taki 
wydatek, a wiedziałem, że się za- 
hartuję i wytrzymam, bom „nie- 
połomek'', 


Jakoś bezpośrednio przed tym, a 
może jednocześnie ze wsStąpie- 
niem do brygady, zaznajomiłem 
się — bodaj przez pośrednictwo 
Korzona — z Szymonem Askena- 
zym. Więc to tak wygląda ten pan 
o dziwnym nazwisku, którego 
„Kónigswahi'* kupiłem sobie jesz- 
cze w gimnazjum, a którego „Dwa 
stulecia“ i „Przymierze polsko - 
pruskie", tak jakoś wykwintnie pi- 
sane, z podziwem czytałem poż- 
niej. Cienki, długi, z lekka pochy: 
lony, wpadał do biblioteki uniwer- 
syteckiej na krótko, dość głośno 
żądał książek wodził jednym o- 
kiem i długim nosem po książkach 
na odległość 15 cm od papieru, 
niby widział ludzi, niby nie wi- 
dział, na pół ślepy, a tak przeni- 
kliwy i jasnowidzący, w polemi- 
kach zwycięski, cięty jak wyżeł 
czy chart wśród kundli... 


Gdym przyszedł doń na ulicę 
Włodzimierską (później: Czackie- 
go), przywitał mnie uprzejmie i na 
moją propozycję, że chcę być 
wsp-ołpracownikiem „Monografii 
w zakresie dziejow nowożytnych“, 
dał do wyboru epokę Księstwa 
Warszawskiego, Królestwa, albo 
saską. Wybrałem ciemny zmierzch 
Augusta III i mistrz pochwalił ten 
wybór: najważniejsze są, mówił, 
„epoki, w których na pozór nic się 
nie dzieje, kiedy naprawdę dojrze- 
wają wielkie przemiany“. Potem u 
Zamoyskich podyktował mi do 
przewertowanią szereg ZeitSschrif- 
tów i obiecał, że na podróż nauko- 
wą do obcych archiwów da mi li- 
sty polecające. Literaturę mono- 
graficzną wynotowałem Sobie z 
„Kónigswahl* i Finkla, zaopa- 
trzyłem się w księgi i rozpocząłem 
służbę w brygadzie. 


Wieczory w domu były dla 
mnie; ale umiałem i w dzień coś 
sobie notować na placu koszaro- 
wym i na warcie przy prochowni 
wyciągać ukryty w  zarękawku 
„Contrat social“ Rousseau'a, albo 
„Geschichte des  Siebenjadhrigen 
Krieges“ Arehenholtza, a na noc 
podczas niesłusznie tak zwanego 
„dniewalstwa' w niemożliwie 
cuchnącej sypialni obkładałem się 
przy stoliku i lampce naftowej 
Arnethem, Vitzthumem, politycz. 
ną korespondencją Fryderyka II. 
Brzęczą ostrogi. Wchodzi oficer 
inspekcyjny, Na równe nogi, na 
baczność: „Wasze błagorodie, w 
tretjej batareji lejb gwardii tre- 
tjej artillerijskoj brigadie we wre- 
mia dniewalstwa nikakogo prois- 
szestwija nie słucziłoś, Na wieczer- 
niej pierekliczkie ludi byli wsie“. 
Szust nogami w bok, Oficer ospa- 
le spoziera na Fryderyka i odcho- 
dzi. Wtakiejtoatmosferze 
rodziła się „Polską w dobie wojny 
siedmioletniej". 


Aż tu 9 lutego 1904 r. wybuchła 
inna wojną — na Dalekim Wscho- 
dzie. „Nasz gosudar wieleł japon- 
skago wragą stieret s lica ziemii” 
— ogłosił szef brygady, hr. Baran- 
cew, na odprawie wszystkich ba- 
terii. Dobrze, ale co będzie z moją 
Siedmioletnią? Rodzice zrobili 
rozpaczliwą próbę, żeby mnie od 
tego posłannictwa uwolnić. Już i 
2.600 rubli nie wystarczyło.  Ję- 
zykoznawca Władysław Taczano- 
wski nie ocalił rosyjskiej ojczyzny, 
choć dostał kulkę karabinową w 
wypukłe czoło, a ja miałbym oca- 
liċ? Mamże opisywać genialny 
plan dra A, Fabiana, kiepskie pro- 
szki, co miały wywołać szmer w 
sercu, moją świetną improwizację 
w kawiarence, parotygodniowy po 
byt w szpitalu wojskowym na Cy- 
tadeli, z lekturą niecenzuralnego 
„Sejmu Czteroletniego“ Kalinki, z 
nielegalnej biblioteki kółka gim- 
nazjalnego, „vivium cordis“ na 
tabliczce nad moją głową, zakuli- 
sowe imbroglio — i niebywały 
tryumf wojskowej medycyny nad 
moją organiczną wadą serca? To 
chyba nie należy do wewnętrznego 
rozwoju młodego historyka, 
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Dnia 13 lipca 1952 r. zmarł w 
Młynizu pzd Krakowem prof. Wła- 
dysław Konopczyński w 72 roku ży- 
cia. Narcd polski stracił z jego 
zgonem gorącego patriotę i wiel- 
kiego obywatela. Nauce polskiej 
ubył uczony wielkiej miary, ktory 
swym dziełem i czynem naukowym 
zapisał się ną trwałe w jej kar- 
tach. W przełomowym momencie 
zaciętego boju o wyraz polskiej 
kultury, wypada z szeregów wal- 
czących żołnierz, który do ostat- 
niej chwili stanowiska swego nie 
opuścił, Nie ma zwyczaju przema- 
wia. nad grobem po.egłych, gdy 
walka trwa, Ciężko jest pisać 
wspomnienie o człowieku, który 
żywo Stoi w pamięci wszystkicn, 
trudno układać życiorys historyka, 
ktory z biografii narodowej Uczy- 
nił najistotniejszy moze wyraz a- 
nalizy i konstrukcji historycznej. 
zanim jednak oddalenie czasa p9- 
zwoli na zebranie dokumentacji 
niezbędnej do skreśŚlenią tiozr”fi- 
cznej sylwetki prof. Konopczyn- 
skiego, niech mi będzie wolno, ja- 
ko jednemu z jego uczniów, dać 
parę uwag, rzucić kilka aspextcw, 
które może ułatwią grzyszłem4 
biografowi określenie miejsca, ja- 
kie Władysław Konopczyński z2- 
jął w dziejach polskiej historiogra- 
fii. 

Z całej galerii pisarzy histocy- 
cznych, którzy od czasów Naru3:=- 
wicza przesunęli się w dziejaca na- 
czej literatury, Lelewe! į Szujsxi 
byli mu najtliżsi. Bynajmniej nie 
przez idee polityczne, ale przez 
temperament pracy historycznej i 
skalę zainteresowań naukowych. 
To podobieństwo psychologiczne 
musi ulec zróżnicowaniu, gdv Ze- 
stawimy epoki, w których działali. 
Le.ewel występujący na tle Polsx. 
kongresowej i emigracyjnej i Szuj- 
Ski działający w czasach po klęsce 
styczniowej i w ramach odrodze- 
nia galicyjskiego nie mogli jednak 
zżwnać się z człowiekiem. który 
życiem swym i doświadczeniem Ni- 
storycznym sprzągł się z wypadka- 
mi trzech jakby epok dziejcw, tej. 
rozbiorczej sprzed 1914 r., tej, któ- 
ra Polskę niepodległą z powrotem 
widziała i tej, jaka nastała po klę- 
sce wrześniowej 1939 r. Tak samo 
jak w życiu osobistym—ta trójokre- 
sowość zaważyła również i na dzie. 
le naukowym prof. Konopczyńskie- 
go; ogłębiłą eksperymentalnie 
wnikliwość metody badania histo- 
rycznego, zainspirowała drogi i 
kierunki pracy naukowej, rozsze- 
rzyła horyzonty obserwacji. Fo- 
zwoliłą tym samym na jak naj- 
pełniejsze wypowiedzenie się je- 
eo możliwościom dziejopisarskim. 
Z:adajmy więc rozwój działalno- 
«ci prot. Konopczyńskiezo, idac 
tymi etapami jego Życia i staraj- 
my się sprawdzić, jak wpłynęły one 
na utrwalenie jego dzieła history- 
cznego. 


JI. 


Pierwszy okres to czasy młodości 
i pierwszyca lat męskich, przed I 
wojną światową. Wstępuje on wła- 
ściwie na drogę dziejovisarską sto- 
sunkowo późno. Urodzony 26 li:to- 
pada 1880 w Warszawie, kształci 
się w atmosferze ucisku apuchti- 
nowskiego, zamieszań przedrewo- 
lucyjnych i samoobrony polskiej 
wobec terroru rusyfikacyjnego, Te 
laca szko ne, gimnazjum G-rsxie- 
go 1F.larecji, uniwersytetu war- 
szawskiego i tajnego Bratniaka 
dają mu nie tylko dyplom kandy- 
datą raw, ale i głębokie wykształ- 
cenie humanistyczne, zdobyte gor: 
jiwym  smokształceniem, ocCzyta- 
niem i szeroką skalą zaintereso- 
wań. Od wczesnej młodoscj ujaw- 
nił skłonności ku studiom histo- 
rycznym. Trudno dziś dociec, sze d 
wyszła pobudka. która ukończone- 
go prawnika, mającego za socą 
arukowany przekład „rrawa kon- 
stytucyjnego* Esmaina popchnęła 
na drogę studiow historycznyca. 
Czy była wyrazem osobistej inicja- 
tywy wywołanej lektura dzieł hi- 
storycznych Korzona, Smolenńskie- 
go, Rembowskiego i innych, czy 
wyszła z zachęt i kontaktów oso- 
bistych z ówczesnym środowiskiem 
uczonych warszawskich ze Smo- 
leńskim i Kochanowskim na czele, 
czy oddziałały przygodne kontakty 
z Askenazym, którego apele z 1900 
r. wzywające do studiow i pracy 
nad dziejami nowoczesnymi i roz- 
poczęta w 1902 r. seria monografij 
nowożytnych robiły wrażenie - 
dość, że ok. 1903 r. formuje się w 
postanowieniach młodego Konop- 
czyńskiego decyzja zajęcia się p2- 
ważnego studiami nad dziejami 
wieku Oświecenia. Pociągą go naj. 
ciemniejsza epoką upadku saskie- 
go, owa tajemnicza, przez nikogo 
„jeszcze nie zbadana połowa XVIII 
Ww., lata najgłębszego upadku Rze- 
- czypospolitej. 

Z wrodzonym sobie optymizmem 
pragnie spróbować, czy w tym mro- 
ku doby saskiej już świt jakiś nie 
może być dostrzeżony. Podejmuje 
pracę pod tytułem: „Polską W do- 
bie wojny 7-letniej“, która staje 
się odtąd ośrodkiem jego zainte- 
resowań naukowych i punktem 


wyjścia dla dalszej kariery Nisto- 
rycznej. 

„Autor obrał sobie zą przedmiot 
wykładu ostatnie 7-lecie panowa- 
nią Augusta III — pisał Askenazy. 
-— źadanie obszerne i donios.e, gdyż 
mieści Się tutaj zarazem i bilans 
nOsicowy całej blisko "TC-letniej e- 
poki saskiej i preliminarz wstępy 
dc rządów ostatniego króa... do O- 
Statnich wysiłków, wstrząśnień i 
przepraw śmiertelnych Rzplitej. 
Zadanie trudne i skomplikowane 
nadzwyczajnie, gdyż dwie zgoła 
odrębne a przecież nierozłącznie ze 
sobą splecione kategorie zjawisk 1 
zagadnień wypadło tutaj ścisle r-- 
wnolegle i dopełniająco mieć usta- 
wnie na oku: obok strony wewnę- 
trznej pokojowezo bytowania Pol- 
ski w tym 10-leciu wypadało ciągle 
mieć na uwadze stronę zewnętrz-a 
tego wsp-łczesnego zbrojnego prze - 
silenia międzynarodowego... jakim 
była wojna 7-letnia...'. 

zacytowałem caarakterystykę 
tej pracy, gdyż ona najlep.ej okre- 
ŝli psychologiczne predyspozycje 
stawiającego pierwsze kroki Nisto- 
ryka;  pedejmując swą pierwszą 
pracę historyczną, nie zawa.tatł się 
wziąć na swoje barki olkrzymiegJ 
wysiłku wynikającego zar-wno zZ 
arcytrudnych warunków badań i 
poszukiwan arczuiwalnych, jak z 
niezwykle skomplikowanego tema- 
tu utrudniającego syntezy. 

gonop-zy--SKi 10zpo-zynu SWE 
rnajpiecwsżze studia na ten temat 
juz na prze.omie lat 1903/4, zaczyna 
cd wectowania i przeglądania ar- 
cajwow warszawskich, a w 1904 r. z 
gotowym już planem wyjeżaża w 
swoją pierwszą naukową podro- Z2 
gran.cę, zaczynając — stosownie 
do sugestii Askenazego — od ar- 
chiwvuw drezdeńskich, które stać 
się miały punktem wyjścią dla je- 
go wszystkicn poźniejszych tak 
sławnych podrtzy archiwanych. 
"en archiwożerca, jak go potem 
„artobliwie nazywać tędą lLo.edzy 
lwowscy, po wyczerpaniu Drezna w 
lataca 1905/3 przeprowadza BłĘKo- 
k.e sondaże biblioteczno-arcuiwal- 
ne w Beriinie i Wieaniu, w xo- 
penhadze, Paryzu 1 Londynie, < o- 
siada na jakis CZas W xrakowjie, 
nawraca do warszawy i w 1907 r. 
zawija do Lwowa, bdzie obok pra- 
cy archiwalnej i z zaawansow:iną 
już pracą zbliza się do prof. Aske- 
nazczo i do jego osrodką badań 
historii nowożytnej przy Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza. Zostaje 
na parę lat ijak sam się wyraza: 
„wspołpracownikiem Szkoły Aske- 
nazego*... najpłodniejszy w całej 
tej grupie... najszerzej spełniał 
głowny postulat szkoły, by SZUKAĆ 
swiatła w da.ekich nawet. trudno 
dostępnych archiwach... 

ien trzyletni pobyt we Lwowie 
tlyu7/9) jest dalszym stopniem w 
jego rozwoju umysłowym i zyciu 
nistorycznym, jest też podsumowa- 
niem dotycaczasowycn naukowyć. 
wynikuw jeao pracy. UzySkuje na 
wydziale Filozoficznym Uniwersy- 
tetu doktorat, wydaje pierwszą 
swoją większą pracę p.t. „Sejm gro- 
az.enski 1752 r.” (1907), nawiązuje 
scisłe stosunki z działającyin tu 
Polskim Towarzystwem Mistorycz- 
nym, ktorego staje się czionKien i 
jak najaktywniejszym wspołprä- 
cownikiem, wreszcie wyKkantzą tu 
ostatecznie pod auspicjami Aske- 
nazego Swoją pracę „Polska w do- 
bie wojny 7-letniej' wydaje ja w 
Monografiach (I tom w 1909 r., II 
tom w 1911 r.) Przez to dzieło Ko- 
nopczyński nie tylko zajał od re- 
zu mocne stanowisko wśrod histo- 
ryków ówczesnego pokolenia wy- 
stzpując jako wybitny znawcą i 0- 
ryginalny pisarz epoki XVIII w., 
aie co więcej, wyraził on w nim 
własny program i plan dalszej pra- 
cy, sformułował własną metodę ba- 
dania historycznego, własną Kon- 
cepcję pracy nad dziejami Folski 
nowożytnej. 

W tym samym czasie Konopczyń- 
ski idąc metodą badania dwutoro- 
wego, t.j. rozplątując powikłania 
natury międzynarodowej, przy r+- 
wnoczesnym analizowaniu Skom- 
plikowanego procesu wewnętrzaej 
polityki Rzplitej, nie zawahał się 
(na marginesie jakby tych badan 
podjąć i innych prac w zakres 
zagadnień prawno-ustrojowych 
wchodzących. Pod koniec 1904 r. 
znalaz szy się w Krakowie, opraco- 
wuje rzecz „O genezie Liberum Ve- 
to”, uważając, że tylko dokładna 
diagnoza tej choroby czy nowotwo- 
ru toczącego organizm Rzplitej po- 
zwoli mu swobodniej kontynuować 
zasadnicze badanie, Studium to o- 
głoszone w 1905 r. w I tom.e „Prze- 
glądu Historyczneżo' zrokiło duże 
wrażenie, sprowokowało polemikę 
najwybitniejszych historyków pra- 
wa polskiego i otwarło w twórczo- 
ści Konopczyńskiego nową drogę 
badań nad dziejami; parlamentary- 
zmu polskiego, ktore kontynuować 
odtąd będzie przez ciąg Życia. Tak 
to on, historyk polityczny o wy- 
kształceniu prawniczym, sformu- 
łował pewne prawdy metodologicz- 
ne dla historii ustroju polskiego, 
które wyprowadzają te badania Z 
impasu, a jakie przeszły przez 
ściśle prawnicze rozumowanie. 


Co więcej, aonopczynński zasta- 
nawiając się nad rzeczywistością 
wewnętrzno-poiityczną Rzp.itej z 
połowy XVIII w. pierwszy uwyda- 
tnił potrzeb: powrotu do metody 
rozindywidualizowywania  proDle- 
m._w społecznych i podkreślania 
roli jednostki w dociekaniu pr-y- 
czyny wydarzeń, <woje poglądy 
metodyczne na ten temat starał 
się sformułować w „Kwarta'niku 
historycznym“ « 1910 r., w artyku- 
le p.t. „Do charakterystyki bisku- 
pa Sołtyka“. j 

„sśryteria do oceny historycz- 
nych warto:cj poznawczych — Pi- 
sze on wtedy — wynikają z uzna- 
nią specysicznego charakteru teg) 
kierunku wiedzy. Skoro historia 
jest nauką indywidualizującą, nie 
generalizującą, skoro przedstawic 
ma indywidualny, t.j. jednorazowy 
przebieg dz.ej-w, a nie szukać praw 
og.lnych rządzących zjawiskami, 
więc też praca historyczna, pomi- 
jając drugi wsp łczynnik wartości, 
tj. wiarygodność, stoi tym wyżej, 
im intensywniej wnika w swo-si4 
naturę przedmiotu... Jak Nistoria 
pewne2żo społeczeństwa mą się do 
socjologii i nieistniejącego cało- 
kształtu dziej-w ludzkości, tak sa- 
mo życiorys ma się do psycnologii 
i nieistniejecej jeszcze a zapowia- 
danej przez Ottona Weiningera 
biozr-fii teoretycznej, t.j. nauki o 
całokształcie żywota ludzkie- 
go... Musimy stwierdzić tez żad- 
nych kompromisów, że biografia 
nie szuka w jednostce pierwiast- 
k-w ogoinoludzkich, ani też nie- 
zmiennej zależności zjawisk: SZU- 
ka li-tylko odrębnego ja w danej 
osobistości, Im intensywniej wni- 
knie czytelnik w owo ja. im silniej 
kędzie uderzony napoleeńskim ży- 
wiołem w Napoleonie, mickiewiczo- 
wskim w Mickiewiczu, tym dosko- 
nalszą jest dana biografia...'. 

„(Ale) — pisze dalej indywi- 
duaalny całokształt życią jednost- 
kowego nie miałby żadnej barwy, 
gdyby przedstawić go poza czasem 
i przestrzenią. Biografia bez tła 
idziejowego byłaby dziełem niedo- 
kończonym. Ona powinna wyrzy- 
nać się wyraziście z tła epoki, im 
jaskrawiej, wyraziściej wystąpią 
jej kontury, im rozleglejsze tło, im 
szczelniej przylega ono do kontu- 
rów, tym doskonalszy bzdzie o- 
brazeń”. 

pisząc to w 1910 r. Konopczyński 
nie zdawał sobie sprawy, ze w ten 
sposcb wykreślał sobie nowe drogi 
dla swej pracy naukowej, które za- 
wiodą go kiedyś do „Słowniką Bio- 
graficznego". 

Następne lata tego okresu życia 
Konopczyńskieżo, lata 1910-1916, 
właściwie były już tylko rozpraco- 
wywaniem zaznaczonych powyżej 
kierunkow pracy naukowej. Kie- 
runek głowny, praca nad dziejami 
XVIII w., popcanie go z kolei, po 
ukończeniu badań nad wojną 7- 
letnią, do podjęcia studiów nad 
następną epoką, t.j. nad latami 
Konfederacji Barskiej. „W labi- 
rynt doby barskiej — pisał on po- 
tem — wszedłem z chaosu epoki 
saskiej wiedziony pewnego rodza- 
ju przywiązaniem badawczym do 
tych samych postaci, z którymi Się 
zżyłem w dobie wojny 7-1etniej". 

Nic więc dziwnego, że wiedzio- 
ny tą siłą fatalną kwerendy histo- 
rycznej, zabiera się do teso nowe- 

g9 dziełą jeszcze we Lwowie w 
1908 r., jak tylko oddał do druk. 
poprzedni manuskrypt: prowadzi 
badania archiwalne w następny 
latach w Krakowie i Warszawie, 
w 1910 r. wyjeżdża do Moskwy i 
Fetersbur.a. Rok 1911 widzi g9 
w Paryżu i Londynie, rok następny 
w Poznaniu, Berlinie, Dreznie, 
Marburga, Wiedniu, Moskwie i Ki- 
jowie. Bije rekord pracowitości 
mistorycznej, wreszcie w 1914 r. 
kreci się ną Słowaczyźnie szukając 
zakopanego ponoć archiwum Gene- 
rainości Konfederackiej. Wojna 
swiatowa łapie go w Sztokholmie i 
przerzuca do Kopenhagi.  Depce 
po śladach konfederatów karskic :. 
zbiera i odtwarzą rozproszone ich 
archiwa, jak archeolog z ziemi, 
tak on poprzez archiwa wszystkich 
stolic Europy toruje sobie Ścieżki, 
zbiera nici wiodące go do przy- 
czyn pierwszego rozbioru, ktźrv z_- 
rysowuje się z oddali jako nastę- 
pny — trzeci z kolej główny te- 
mat jego dzieła historycznego. 

Lecz rownocześnie nie zapomina 
i o dalszych kierunkach i innyc. 
tematach swej pracy. Wszędzie, 
gdzie tylko go rzuci jego archi- 
walna wędrówka, tam zaraz Szu- 
ka śladów materiałów do pArla- 
mentaryzm 1 polskiego, tam szuka 
przyczynków do życiorysów naro- 
dowych, materiału do zamysSlane- 
go w najgłębszym zakamarku d-- 
szy słownika biograficznego pols- 
kiego. Więc pisze szkice tiograficz- 
ne wykitniejszych postaci XVIII w., 
opracowuje monografię o Stanis- 
ławie Konarskim, zbiera źródła do 
życiorysu Kazimierzą Pułaskiego. 
R wnocześn.e stozzvwszy z Kutrze- 
bą zaciętą polemikę na temat swo- 
jej genezy Liberum Veto, tę mło- 
dzieńczą pracę z 1905 r. pomnaża 
i rozbudowuje na pomnikowo-kla- 
syczne dzieło pt. „Liberum Veto“, 


oparte o tło porównawcze, ktore 
wydaje w 1918 r., wreszcje posuwa- 
jąc studia ustrojowe, ogłasza w 
1917 r. równie poważne dzieło o 
„Genezie Rady Nieustającej“, o- 
pierając je o historyczny rozwój 
instytucji parlamentarnej Senatu. 
Wydaje też diariusze Sejmowe 
XVIII w. 

Rok 1913 jest datą końcowa dla 
jego stałych podruży archiwal- 
nych. Osiada w Krakowie, ktory 
odtąd staje się kwaterą głowną 
jego da:szej działalno:cj naukowej. 
Korzystając z tego usadowienia się, 
daje inicjatywę założenia w Kra- 
kowie Oddziału Towarzystwą Hi- 
storycznego i staje się jego długo- 
letnim sekretarzem, Jest to pierw- 
sza placowka naukowo-spo.eczna 
naszego uczonego i staje się dla 
jakby odskocznią do żywsSzej ak- 
tywności na innych polach, które 
dia jego bogatej w możl.wości dzia- 
łania natury staną się odtąd wła- 
sciwą wykładnią pracy uistorycz- 
nej odpowiedniej do czasow, jakie 
dla narodu polskiego nastały. 


IHI. 


Pierwsza wojna światowa stała 
się w życiu Konopczyńskiego jakby 
nowym ogresem dla działa.ności 
historycznej. Wróciwszy do Krako- 
wa z początkiem 191v r. ze szwecji, 
gdzie przetirzymały go przez kilka- 
nascie miesię.y wypadki wojenne j 
wotec perspektywy, jakie otwierać 
się poczzły w Europie dla niepodle- 
gło-ci Polski, zdaje on Sobie spra- 
wę, że powinien pracę swoją hi- 
storyczną przestawić na inne tory 
działania. 

W jeso koncepcji historia nie 
Lyia w.edzą abstrakcyjna, oderwa- 
ną od rzeczywistoścj życia, prze- 
ciwnie, była ona ważnym elemen- 
tem  kształtowanią Świadomości 
narodowej; zadanią zaś nistoryka 
naipierały znamion pewnego jakby 
posłannictwa wobec narodu, zwła- 
szcza wocec pokolenia, ktore tę 
niepodległość wywalczyć i utrzy- 
mac miało, W tych warunkc:.. 
Konopczynński rozumiał, że obowią- 
zkiem jego jest wystąpić czynnie. 
lczy aspekty rozżrożniał on w tej 
czynnej pracy historyka: 

a) oadeiaływanie słowem i pis- 
mem na tę Swiadomość polską a 
przez lutierewencję swoją Wpływa- 
nie na dodatnie przeobrażanie Się 
tej świadomoścj w ouliczu dokony- 
wująycy.h się przeotrażeń politycz- 
nych, 

c) przygotowanie nowego poxo- 
lenia historyków do pracy w no- 
wej wolnej ojczyźnie, 

c) wpływanie swoją inicjatywą 
celem przyStosowanią nauk; histo- 
rycznej polskiej do nowych po- 
trzeb, jakie wyłonią się dla niej 
w rolscte odrodzonej. 

w takich mniej więcej rana... 
ca się uchwycić 1 zrozumieć sens 
jego działalności, jaką ujawniać 
począł po przybyciu do Krakowa 
w latacn 1916-1921, Pracę jego u- 
łauwiły habilitacja į uzyskanie w 
1917 r. katedry nistorii poSkiej na 
U.J., osieroconej przez smierć Sta- 
nisławą Krzyżanowskiego. 


w takiej intencji rozpoczyna w 
1916 r. pracę w Oddziale krakow- 
skim P.T.H., w ramach ktorego na 
wiosnę 1917 r. urządza Słynny Cykl 
vdczytow p.t. „Przyczyny UpAad. 
rolski". 

wygłasza szereg odczyt-w: „Jak 
zylismy w Unii z Litwą“, „Hasła 
Ko.tiuszkowskie', „Bar i Maj“, a 
przede wszystkim wykład inaus_- 
iatyjny prsy ovjęciu katedry histo- 
rii polskiej w styczniu 1918 p.t. „O 
wartość naszej spuscizny dziejo- 
wej“. W prelekcjach tych idzie m. 
o przezwyciężenie w umysłach po- 
kolenią pewnego kompleksu psy- 
caologicznego wobec naszych dzie- 
jtw, wskaZunie SpoOiecZzeiSLwU ŚCież- 
Ki prawdy między pesymizmem wo- 
bec przeszłosci a optymizmem, ście- 
żki ktora jedynie może dać umy- 
słom Polaków należyte przygoto- 
wanie do przyjęcia niepodległosci, 
do realizowania nowych zadań z 
tą niepodległoscią związanyca 


Tą tendencją ożywiony byt, gdy 
wyaawał własnie w tych gorącyti 
daniach 1917 r. swoją ksiązkę „Ge- 
neza i ustanowienie Rady Nieu- 
stającej', tej „pierwszej u nas 
nowożytnej, po europejsku urzą- 
dzonej administracji naczelnej’ 
— za Stanisławą Augusta, ktorą 
rzuca na ekran jakoy porownaw. 
czy z Radą Stanu į Radą Regen- 
cyjną. Tą intencją był ożywio- 
ny wydając w początkach 1918 r. 
znakomite studium „Liberum Ve- 
tos 

„Pisałem tę książkę dla ludzi 
myslących i pragnących myśleć - 
kresli} we wstępie — Pisałem bez 
żadnej tendencji politycznej ani 
społecznej... Czasy nasze są po- 
wazne j wymagają trzeźwego po- 
rachunku z przeszłością. Zą dni 
apuchtinowskich w Krolestwie, w 
cawilach największego ucisku i 
depresji trzeba było przede wszy- 
stkim zwalczać w sobie przesadny 
pesymizm, pielęgnować w sercu 
polskim cześć dla tradycji naro- 
dowych... Dziś chodzi o co innego, 


chodzi o mądrą budowę panstw... 
Budowniczym nowej Polski przy- 
stoi pogląd na dzieje surowy a 
sprawiedliwy, Scisły a nieubiaga- 
ny, taki właśnie jaki przySwiecał 
epoce »bejmu Czteroletniego i 
Księstwą Warszawskiego“. 

Z tą tendencją wyjeżdżał z 
końcem 1918 r. do Paryza w skła- 
dzie Komitetu Naukowego do prac 
kongresowych, 


Historyk, który z takim poczu- 
ciem wcnodził w nową rzeczywi- 
stość Polski Odrodzonej, nie mogł 
rownież dalszej swojej działalno- 
ści po 1920 r. zamknąć wyłącznie 
w ramach pracy archiwaino-ba- 
dawczej. Odsuwa ją odtąd na plar 
drugorzędny, a sam z całym tem- 
peramentem swej bogatej indywi- 
dualnoscj rzuca się w wir pracy 
historycznej bardziej zblizonej do 
życia; jako historyk-obywatel sta- 
je do apelu na tych wszystkich 
odcinkach, na ktorych głos i czyn 
nistoryka mógł być pozyteczny. 
otaje się historykiem Po.ski Od- 
rodzonej w swym niepodległym 
bycie państwowym. A odcinków 
tycn, wymagających pracy do- 
Swiadczonego historyka, było nie- 
zmiernie dużo. 

iradno jest w jednym artykule 
wspomnieniowym wchodzić w ca- 
łą BtęOig tego provlemu, rForusza: 
szczegoły, to otwierać nowe roz- 
działy dużej biografii Zaledwie 
można w tym miejscu punktami 
zwrocić uwagę Czytelnika na te 
odcinki jego działalności, ktora 
wypełniać będzie lata 1918 - 1939. 

rrzede wszystkim jako profesor 

na Katedrze nistorii polskiej Uni- 
wersytetu JagieEllonskiego, tej naj- 
starszej wszecthnicy narodowej na 
ziemiach  po.SkicH, rozpoczyna 
Ł:OS.Ć uscnie swoją wiedzę o na- 
szych dziejacn. rrzez 22 latą bę- 
azie padał z katedry mu powierzo- 
nej ktos historyka o wielkiej inte- 
lizsencji į szerokiej wiedzy, ktury 
przez wieloletnie osobiste badania 
inad najdonioslejszymi zagadnie- 
niami dziejowymi Polski į znako- 
mite doswiadczenie porownawcze 
umiał znaleźć klucz do zrozumie- 
nia tych dziejew w nowej, nie- 
podległej rzeczywistosci odrodzo- 
nego Państwa.  Przeg.ądając co. 
roczne programy jego wykładow 
uniwersyteckich uderzą nas ich 
bogactwo w treścj, ich harmonia 
w układaniu całosci tego wspania- 
łego i nigdy niewyczerpanego 
przedmiotu, jakim są dzieje Polski 
nowożytnej, przedstawianej na 
płaszczyżnie międzynarodowej w 
całym kompleksie powiązań jej 
polityki państwowej jako mocar- 
stwa europejskiego, w całym splo- 
cie zagadnień w dziedzinie polity- 
ki wewnętrznej. Realizował w tych 
wykładach program zakreślony w 
Swoim słynnym wykładzie inau- 
guracyjnym z dnia 16. I. 1918 roku, 
p. t. „O wartość naszej spuścizny 
dziejowej“ i we wstępie do „Libe- 
rum Veto“, Głos jego docierał do 
serc młodzieży, która tłumnie wy- 
pełniała salę wykładową, a row- 
nież rozchodził się szeroko i tra- 
fiał do szerokich mas społeczeń- 
stwa poprzez publiczne odczyty, po- 
gadanki i artykuły w prasie, prze- 
stawiając tego pokolenia pojęcia 
historyczne, w dobie rozbiorow u- 
gruntowane, na tory nowego zro- 
zumienią godnego nowej rzeczy- 
wistości Polski Niepodległej. Na 
seminariach historycznych, ktcre 
prowadził į które stały się pewne- 
go rodzaju ośrodkiem badań dzie- 
jów nowożytnych przy U. J., zor- 
eanizowanym na wzór i w trady- 
cjach seminariów . Askenazego, 
przyciągając najwartościowsze e- 
lementy naukowo pracującej mło- 
dzieży, starał się wykształcić ka- 
dry przyszłych historyków dla 
Polski Niepodległej Kadrv te, mo- 
że nieliczne, z uwagi na poziom 
seminarium i wymogi, w większo$- 
ci swej nie zawiodły mistrza, gdy 
lata próby nadeszły. 
Drugą dziedziną jego działalno- 
SCi tego okresu były usiłowania w 
zakresie reorganizacji polskiej 
nauki historycziiej i dostosowanie 
jej do poziomu wymogów nauk ni- 
storycznych ZachodJ, do potrzeb 
i zadan, jakie wynikły dla nistorii 
z faktu odbudowania polskiej nie- 
podległoSci. Rozpoczął walkę prze- 
de wszystkim o szybką realizację 
całego Szeregu poStulatow, 

„Najwybitniejszym j najbardziej 
swojstym przejawem ducha pols- 
kiego w dziedzinie życia państwo- 
wego był nasz odwieczny parla- 
mentaryzm — pisał w 1917 r. — 
parlamentaryzm w istotnym sen- 
s.e tego wyrazu, występujący od 
XVI do XVIII wieku w czworakiej 
postaci (sejmu, sejmików, senatu, 
konfederacji). Ną tych zgromadze- 
niach kształciła się w dobie no- 
wożytnej naszą Świadomość poli- 
tyczna, a samodzielne ich wytwo- 
rzenie daje nam główny tytuł do 
indywidualnego miejsca wśród 
narodów Europy...'. 

„Prace konstrukcyjne nad par- 
lamentarną stroną naszego 'Ustro- 
ju, dzieś niestety spóźnione co 
najmniej o pół wieku, winny wy- 
przedzać zdwojone wydawnictwa 
źródeł... chcąc atoli żywo pchną* 


naprzod te ostatnie, należy skata- 
logować materiał rozproszony w 
archiwach“. 

Stąd od 1916 r. podejmowane zo- 
stają apele i zabiegi nad sporzą- 
dzeniem we wszystkich dzielni- 
cach i miastach Polski (głownie 
Siłami młodziezy akademickiej, a 
god auspicjami Towarzystwą Nau- 
kowego Warszawskiego) „Katalo- 
gu aktów do dziejow polskiego 
parlamentaryzmu", które w latach 
1917-1922 doprowadziły przy po- 
parciu Kasy Mianowskiego do ze- 
brania repertorium-kartoteki za- 
wierającej ponad 17.000 pozycji 
katalogowych, zasadniczy punkt 
wyjścia do dalszych prac na ten 
temat. 

Do największych zaniedbań pol- 
skiej nauki historycznej  zalirzał 
on rakt, ze aż do czasuw niepodle- 
gtosci nie zaowyła się ona na syn- 
tetyczne podsumowanie  dOLyCch- 
czasowych badan nad dziejami 
Polski. Podsumowanie takie wi- 
dział prot. Konopczylski w posLAa- 
ci wielotomowego „4arysu mistorii 
pois«iej"', Zzreaagowanego zbioro- 
wymi Siłami  najwyoicniejszych 
specjalistuw, na wzor podoo0nyc.- 
wydawnictw w innych krajaca 
Europy. Postulat ten, sformułowa- 
ny ongiś przez Finkla na zjeżdzie 
historykow 1900 r., podejmuje więc 
na nowo Konopczyński w 1916 r., 
przygotowuje program tego Zolo- 
rowego dzieła (10 tomow do 1:95 
roku), dokompletowuje wspołpra- 
cownikow, uzyskuje pomoc wyda- 
wniczą i przez cały czas, az do 
1939 r., kędzie wołać i przypomi- 
nać konieczność urzeczywistnie- 
nia tego obowiązku, dając ze swej 
strony przykład, pisząc į uczestni- 
cząc swoim wspułpracownictwem 
we wszystkich tego rodzaju wy- 
dawnictwach, ktore na mniejszą 
skalę projekt ten zrealizować usi- 
łowały. 

irzecim wresztie ulubionym za- 
mierzeniem, kture dzieCKliein Swe- 
go zycia uczyni, była sprawa tzw. 
oiogyacii Narodowej, zroazona jak 
wiazielismy w pierwszym Okre>iC 
jego zycią naukowego, a ktorą rv- 
wnież stara się na porządek 
dz.eany postawić w latach niepod- 
iestosci. rodnosi ten postulat na 
orum puolicznym w „rrzeglądzie 
Warszawskim“ w 1922 r., Zrau W 
iormie niesmiałej, nie smiąc wie- 
czyć, czy stać nąs będzie na wydaa- 
nie wielkiego słownika Dbiogra- 
ticznego według wzorow europej- 
skich i radząc zacząć od wydaw- 
nictwa  biolioteczki  życiorysuw. 
krowraca do tej mysli w 1929 r. z 
okazji lv-.ecia niepodległoscji, nie- 
zmordowanym wysiłkiem i per- 
swazją doprowadza do tego, ze 24 
stycznia 1931 r. Akademia Umie- 
jętnosci uchwala podjąć się wy- 
aawniciwa, powierzając mu na- 
czelną redakcję całego azieta, w 
1935 r. pojawia się pierwszy zeszyt 
słownika, ktory natychmiast Wwy- 
sunie się na czoło wszystkicn 
przedsięwzięć  naukowo-wydawni- 
czych Polski Odrodzonej. 

Te wyżej cytowane przykłady 
nie wyczerpują zagadnienia, nie 
zamykają listy prać, ktore sonop- 
czynski w okresie tym usiłował za- 
początkować ną płaszczyznie prać 
zoiorowycn. Wiemy np. Oo rrogra- 
mie prac historycznych, z ktorym 
w 1921 r. wystąpił na terenie ko- 
misji Historycznej P.A.U., pragnąc 
tę powazną placuwkę Akademi o- 
żywić i zgoanie z jej tradycjami 
uczynić  osrodkiem organizacyj- 
nym planowej, długodystansowej 
pracy posskich nauk nistorycz- 
nycn, Projekt nie znalazł zrozu- 
mienia.Znainy dobr<e jego projek- 
ty wielkiego żrodłowego wydawni- 
ctwa polskich traktatew między- 
narodowych, kture sIlormułował w 
1919 r, ale ktore, mimo pełnego 
aplauzu i zrozumienia, przez dwa- 
dziescia lat będzie kiełkować į roz- 
wijać się, zanim znajdzie początek 
realizacji po drugiej wojnie Swia- 
towej. 

Że wszystkich tych jednak ini- 
cjatyw i reaizacyj  naukowycn, 
bez względu na itn wartosc i do- 
niosłosec, do najdonioslejszych W 
dzieie Konopczyiis«iego teso okre- 
su zaliczyłoym to wszystko, co Wy- 
konał w zakresie geograficznego 
umieszczenia dziejow ro.ski w Eu- 
ropie. Był on bowiem chyba jed- 
nym z najpierwszycii, ktory zaro- 
wno w Swiadomoscj pokolenia Pol- 
ski Odrodzonej, jak i w świadomo- 
ści cudzoziemcuw, historię Po.ski 
z wyżyn aostrakcji sciąbnął na 
ziemię j włączył do geopolityczne- 
go kompleksu nowoczesnych dzie- 
jow Europy. Pokazał nam Polskę 
w problemie bałtyckim, zwrocił 
uwagę, że była ważną częścią i 
wspołczynnikiem zagadnień czar- 
nomorskich ij tzw. kwestii wscnod- 
niej, że rozsiadłszy się dzięki Unii 
Jagiellońskiej ną  międzymorzu 
bałtycko-czarnomorskim i w węźle 
drog między Europą a Azją, była 
czynnym lub biernym elementem 
polityki europejskiej, ktory zasad- 
niczo kształtował naSze życie mię- 
dzynarodowe j naszą polityką eu- 
ropejską. 


(Dokończenie na str. 6) 
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WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI 


Od sześciu lat Polska choruje 
na masową emigrację polityczną. 
Narod jako całość i niezliczone w 
nim rodziny dręczą się pytaniem: 
kiedy wrocą nasi bliscy? Czy wszy- 
scy mogą i zelncą wrocic? Czy ma 
sens siedzenie za granicą setek 
tysięcy ludzj i to nie pyle jakich 
luazi, gdy w Kraju nagromadziły 
się olbrzymie zadania, a do ich re- 
alizacji cisną się często ludzie — 
byle jacy? Toczy się nad tym dy- 
sKusja w prasie, w Kraju trocnę 
jednostronna, na obczyźnie, przy- 
puszczać należy,  wszecastronnąa. 

w „Tygodniku Powszechnym" 
wyrażono zdanie (H. DemoiRski), 
że emigracją z kraju, nie mające- 
go kolonij jest zawsze zjawiskiem 
społecznie i gospodarczo niepozą- 
danym; wyjątkowo nasza emigra- 
cja polistopadowa okazała Się ko- 
nieczną, patriotyczną i częsciowo 
użyteczną. W „Kuźnicy“ użyto (W. 
Kula) mocnego terminu: b a n - 
kructwo i poddano sekcji 
zasadniczy „nurt“ epoki kosciusz- 
kowsziej, a potem otaksowano 
dziejową rolę emigracji po roku 
1831, Aż tak daleko sięgnął puoli- 
cysta, aby wykazac, że ani dzisiej- 
sze nasze rozproszenie w pięciu 
częściacn świata nie mą racji oy- 
tu, ani jej nie miała żadna z emi- 
gracji dawniejszych. 4 pierwszym 
uwierdzeniem, aktualnym, oczywi- 
Scie, poiemuzować nie będziemy; 
drugie w swej apodyktycznej for- 
nue zaStuguje na rozbiwr, a nawet 
60 prowokuje. Ażeoy przeSzłtosi 
rozumiec, trzeba ją przeae wszyst- 
Kim znac; kto się w ten ciemny, 
„bezdrozny ias“ zapuszczą bez la- 
tar«i, naraża się na guzy lub wybi- 
Cie oka, Otuz wystarczy zwykła, 
Kieszonkową „Centra“, aby roz- 
roznic Wycuodźstwo jednostkowe i 
masowe, wycnoazstwo beztaane | 
ZOrsanızoWane, aovrowoine | przy- 
Imusowe, WyCuodzstwo z wiasneso 
niepoaliegtego panstwa i z ziemi 
Zakutej w niewolę, W długim sze- 
regu tułaczy rożnych czasow kro- 
czą Danie į Kalwin, kniaź Kurt- 
SNUJ l BULUSAN, AOLIELSKI ij mna- 
KUCzY, NdCiiat rac | MODJCIUSZNU, 
masani, NECZEŃ, DAKULLLU, LELILLI, 
LLISUUCK1... UZY tO WSZysSLiKO vyu 
VauKTuCi? 

<aowiecmy latarkę nistorii, kin,- 
Sracją Zaczynata SiĘ ZWYyKIEe jako 
UC::U04SLUWO, 1€C4 PO UO-Ze SLAWała 
SIĘ Wycn0QŁSLwELi. UCIeKadll ludzie 
z Ojczyżiiy na cuwiię IueDezp.e- 
CZEss5UWa, 1ECZ nawel przeKony wa- 
U Się, Ze Wratąc Nie >Posup, I Wow- 
Czas aupiero aucnodzii do swiaao- 
IuO>t1i, 4€ SLAaHOWiIĄ Dezcerminową 
€iuigratcję.  1rlanaczycy w kocu 
Avil WiEKU, UC.10aZąć przed wil- 
Nneunem UransKin, wierzy u, Ze C.a 
rasen Ze DLuariari wprowadzi 
Uyuuiiainie na ŁIeLO1i4 wyspę 
Luuwik A1V;, stało Się Inaczej 1 
€iuiugsalja WwWianauazasaa wS:4aflda W 
Tezut KCAdJE.  FlaituSKiCi 10jd:1- 
Stow DO 1rUnu Ll/yIZ uudata prowauzić 


uO  ralyca  BLurOpa ItańKty Jiia; 
SLAO Się MACZEJ; pPopowTataj tl, 
CO uSruecddil  Zaliięc NapOoieona. 


TaK Sao, LO Zilaczy Tużuwu, wy- 
OwriaŁdi] SOWIE Swe jULWO C4 NOSJ a- 
ME, Zarowno mouarcujsci, jak 
KULISLY ruCy Jil] TePuOUliKallie, CO 
ZUiCHAi Za granice w r. 1910. MłOdau 
burrupa Uuvtzena.ą SIĘ CZĘŚCIOWO W 
Qrusś.ćj DUŁUWie ALA wieku oarnło- 
Q4caud 1UUZuiuyYCII SUUUUWISK 4 iio- 
Bid w ilci sSPulZąĆć na SwaTosć. 
Najwa5icziiejzs_zy 4 NAroavw, 4y- 
Quwsa, SPxU4i1 ną luraLcZcE DISKO 
Gwda LySiąct 1a, A Iaia lą Jt50 
€uuglatja LĘ Oaręvną Lecę, Łe 
Uy1a PowsSZttciuyni rucnem przy- 
Hiu>Uwyiu, a Me atem aouvrowol- 
nego OUeEJStCląa Z CięŁKICII Warun- 
Kuw CE.Eu1l SZuKania lsejszego zy- 


cia; wycnoazscwo Zyaowskie re- 
KrucOWwa.o Się pierwotnie z Wy- 
BNnancuw. 


uaywy>.mMmy się przyjrzeli z bliska 
POwy-s4yiın rucno, LO W Kazaym 
Z mua wpaatyvy nam W oko prsy- 
czyny, tti luv sens emjEracji, jej 
TOZituar 1 Organizacja, SCOSunekK AO 
Kraju OjczysvesO j ao 1stuniejącesO 
ta TZąau, wzajemny stosunek Zz 
naroaauu dającymi gościnę, no i 
SKuLki Wynikająte z wycnoazstwa 
aia doLrknięLej nim Nnarodowouccj, 
kture to Skuit«i nie truano ując w 
blians aktywuw ji paSsywuw, 

Foiska pokazuje swiatu swycn 
politycznych tułaczy od paru wie- 
Kuw 1 nawet jej wskrzeszenie w r. 
1918 jako drugorzędanego motar- 
stwa ne przecięło raz na zawsze 
smutnej koie1 losow. Zną dobrze 
swiat polSkiego tułacza, co szukał 
szczęscią u obcych, bo go nie było 
w ojczyźnie, zna emigranta, Co się 
przesiediał ną długo, niekiedy na- 
wet naturalizował, ko ścierpieć nie 
mogł niewoli; zna pielgrzyma, co 
speiniał misję pracy narodowej w 
dązeniu do idealnej wolnej ojczyz- 
ny, Rzecz przy tym zastanawiają- 
ca: nie wysiedlano się pod ucis- 
kiem germanskim ani tureckim 
(nie mowimy tu o Sporadycznych 
wypadkach, ani o wyjątkowych 
wypadkach ostatniego trzydziesto- 


lecia), lecz wszystkie emigracje 
polityczne uciekały przed CarSką 
Rosją. 


1. W latach 1709-1714 kilkuset 
większych ij mniejszych partyzan- 
tów Stanisława  Leszczyńskiegc 


chroniło sję w Benderze i Stam- 
bule ze strachu przed Augustem 
il i Piotrem Wielkim. Liczyli na 
Karola Xıl, na [urkow i Tatarow, 
ze im oczyszczą drogę do Polski. 
Spakowali swe manatki, gdy z 
grona ich ubyli ci, co icn mieli łą- 
czyć i wyzwalać — Stanisław ji Ka- 
rol. Ucnoaź:two to krotkotermino- 
we, bez przemyslanego progra- 
mu, mocno poaszyte prywatą, bar- 
dzo było dia kraju niecezpieczne, 
bo dawało Okazję do prusko-turec- 
kicn planow oxrojenia  Rzplitej. 
Muwiąc słowami najiepszeso tycn 
czasuw znawcy W. Feldmana), 
„procz tej kardynalnej przywary 
(oportunizmu wobec przemocy) 
wyxazuje emigracja  benderska 
moc rysuw ujemnycn: wywujałą 
etuUlację, iNnuwyganciwo, pieniac- 
cwo; jednycn nęaza emikrantka 
popcunie ao Czynvw niskicn, wręcz 
zoojeckica, inni splamią się zpro- 
anią NnajCcięzszą, wo przeciw Catoscj 
ojczyzny, wszystko to odsianiano 
potnopnie przed zgorszonym Ovli- 
czem  cudzoziemcuw, oOawołujyc 
się do nich jako do protektorow i 
arDitrów". 

2. W porownaniu z emigracją 
benderską znacznie poważniej 
przedstawia się następna, krole- 
wiect«a (1754-36). Iworczyto ją poł 
tys.ąca 
ażiKOWSKiCIU, kturzy bądź przyculi- 
li się z wygnanym LeSZcZzylskim 
ao aworu pruskiego, bąaz pizywvyli 
tam puzniej po nieszczęSiwym o- 
ODTOLIe Walki Z Augustem lili, U- 
cnoaztcy ci, senatorowie | QZiałacze 
prowintcjonauni, reprezentowali 
niezaprzetzenie Majestat RZPLiLEj, 
obstając przy najiegalniej Oora- 
nym krolu przeciw Uzurpatorowi. 
rierwSsj wniesii Oni Setanuar nje- 
poaieżtosci panstwą 4 SpodzIiewaii 
Się, <€ mu Z pomocą Francji, szwe- 
cji, Aurcji, Da, nawet krus, nie 
uadzą Uupasc, O emigracji na Czas 
ałuzszy n,e mysleli i kieay Francją 
Zaw1iodia, Oajechali z powrotem uu 
nraju  — Jeani, aby pozy(lecznie 
„pracować, innj, aby witnrzyć, Je- 
szcze inni, aby odpocząć i użyć 4y- 
cia. Na emigranta Wykierował SiĘ 
w tym gronie . sam jeaen Lesz- 
czyi1SKI, Ktory też odegrał ro.ę pre- 
kursora puźżniejszycn inleiekLual- 
nych woazuw emigracji: wsSzear 
w Stosunki z elitą Uunys.OWa tTa. 
cji i z niej zaczerpnął natcunienia 
ao  poscępowycn mysli O Folsue. 

3. ATZEĆ1e POKOlELIE UCLIOQŹCY w 
poniosło ze SO0O4 ża granicę autory- 
tet Nniepodliegtego rząau pows(an- 
czes0. 10 vyią smjetanka General- 
nosti Barskiej (142-716), SKON en- 
trowana w ścisłym komitecie, aie 
popierana przez rożne ogniska W 
raryzu, Wenecji, 4urcji, Niem- 
czecn, Szwajcari, Aviguonie. U. 
znano by, cnoc ze wstrętem, słaby, 
ilkcyjny rząd roniawwskleso, ale 
nie poaoona było uznać rożbvioru 
Rzpiicej, anj też bezcennej uzur- 
pacji roznych roniusKicn na czeie 
o»ejmu Deiegatyjnesśo w Warsza- 
wie. Arzy czwarue rolski Uznawato 
jeszcze n.edawio właacę tycn ludzi, 
1C.1 głosem był meyan, prolestują- 
cy przeciw rozbiorowi, uina w o- 
stiateczny Uyumi  doorej sprawy, 
Generainosc prowadziua na ovczy- 
źnie aypiomatcję 1 my>.lała o aal- 
szej wojtuice. swiat Się tymczasem 
zinieniat — nie na Nasze aooro. 
ueuyna korzystna zmiana ną are- 
nie tujĘUZŻYLarCUCuOWEJ puiEgaią na 
ym, 4e malarzynad 11 SpLZELIWIIA 
się aa.szym ZavOrom prusan 1 au- 
suiacKiaia i] OQauąd jeayua reana 
pouiivyKą KaZała WyZySniwac ten 
antagouizm wsrod rotarsw, a 
więć wspotaziarac Z Rosj«&. LAK ro- 
zumiał swe Zadanie otanisław Au- 
gust, i WODEeĆ uakiej rzeczywistosci 
e1i1$racja varsa LlnNWIUOWAI9 SiĘ 
nieposiurzezenie, Marszałek brac 
ZOstaWwlt testament nieprzejedna- 
nej, nieprzedawnionej rekiama- 
cji przeciw  rozbiorowi,;, Milnat 
wielnorski poatrzyniyywał trady- 
cję szukanią postępowych Wska- 
zan u mędrcow Zacuodu; Pułaski 
pokazał, jak się umiera za cudzą 
wolność, 

4. Czwartą emigrację reprezentu- 
ją w dziejach tworcy ' trzeciego Ma- 
ja, insurgencji kościuszkowscy -— 
niebawem legioniści. Onj rowniez 
jak Barzanie, mogli się mienić mo- 
ralnym rządem narodu: mieli w 
swym gronie czołowych przedsta- 
wicieli Wielkiego Sejmu, dali naro- 
dowi Naczelnika, potem upoważni- 
li paryską Deputację do przema- 
wiania w imieniu Polski j probo- 
wali zwołać do Mediolanu ten sam 
Wielki Sejm. W naszych oczacn 
prubowano ich zdyskredytować za 
wszelką cenę, nawet za cenę logi- 
ki. Lewicowy oskarżyciel zabawił 
Się w roźszczepianie ich na prawi- 
cę, Centrum i lewicę, dopatrywał 
się arystokracji akurat w centrum, 
lewicy przypisał ideę ludowo-po- 
wstańnczą, w przeciwieństwie do 
idei legionowej. Niestety, z całej 
tej segregacji ostaiy się fakty dla 
autora bezwartościowe: że lewicę 
skompromitowali krzykacz Turski 
i skonczony warchoł, a później 
przeniewierca Ksawery  Dąbrow- 
Ski; że z prawicy wyszła Pieśń Le- 
gionów; że mimo wszystkich roz- 
łamow prawica dopuściłą lewicę 
do przewagi w Deputacji, a po jej 


czy tysiąc koniederatow. 


zgraniu się sama tam osiągnęła 
przewagę moralną; wreszcie, co 
najwazniejsze, że emigranci ko- 
Ściuszkowscy Stworzy.i zaraz pə 
rozbiorze pierwszą polską  Siię 
zbrojną pod hasłem: Jeszcze Po-- 
ska nie zginęła. Dopoki w zaborach 


rządzili tępiciele polskości, poki 
okowiązywał traktat 1797 rok, 
wykreslający imię bolak-w, poty 


emigracja majowo-leg.onowa miż- 
ła po swojej stronie bezwzględną 
słuszność, Moment rewizji nastał, 
gdy Francja wysłała legionistuw 
na San Domingo, a w Rosji Ale- 
ksander I ujawnił chęć odbudowa- 
nia dawnej Rzpiitej. Przeczek'ino 
te niepewne zapowiedzi, utrzyma- 
no zawiązki siły zbrojnej, į po kil- 
ku latach emigracją mogła się po- 
cieszyć utworzeniem Księstwa 
Warszawskiego, bez kt-rego ni. 
powstałoby na Kongresie Wieden- 
skim Krolestwo. Emigracja lesio- 
nowa, muwiąc utartym zwrotem 
alegorycznym, odwaliła wieko 
trumny i nie pozwoliła go ną po- 
wrot zatrzasnąć. Moena, zapewne, 
postawić pytanie, czy te walki byy 
potrzebne, jeżeli Aleksander I poa 
wpływem Czartoryskiego i tak za- 
mierzał odbudować Polskę. Ot- 
własnie że nie niebardzo zamie- 
rzał i nie tylko z Czartoryskim się 
liczył; cesarz niewątpliwie był na 
tyie szlachetny, że się nie mści 
na Polakacn Za Uczestnictwo w 
„owym roku“ 1812; w kazdym razie 
dozgonna wierność ks, JGzela Na- 


poleonowi zaważyła dodatnio na 
losach Polski podczas kongresu 
wiedenskiego, a nieoDetnosśćc na 


tym kongresie Kościuszki mówita 
swiatu, ze Polska nie rezygnuje ze 
swych jdeałow narodowych i de- 
mokratycznych. Co się zaś tyczy 
owej prawicy, lewicy, centrum, to 
z przykładaniem takich niby spo- 
iecznych  Szaoclonuw do zespołow 
historycznych nalezało by postępo- 
wać ostrożnie: jak wyglądałaby 
Polska w dobie pierwszego rozwio- 
ru, gdybysmy koniederatuw bārs- 
kich nazwali prawicą, króla umie- 
cili w centrum, a na lewicy — 
caybą Ponińskiego? 

Przejdźmy jednak do grupy pią- 
tej. 

5. Synowie legionistów masze- 


rowali w r. 1831 przez Niemcy do 
Francji Belgii, Szwajcarii, znależ., 
też schron w Angiii, Portugalii, 
luicji;, wielu doczekało się 1zej- 
szej aury pod zaborami pruskim i 
austriackim. Wyszli z kraju, bo 
icn przywodcom  groziłą zemsta 
Mikołaja 1, a zołnierzom honor nie 
pozwalał na złożenie broni. Trwaii 
na obczyźnie, klepiąc biedę, na 
przekor wszelkim dozorom poli- 
cyjnym, ko wierzyli w kliską wio- 
snę narodow, Oni także wyprowa- 
dzili za granicę lesalny sejm 

sejm deuronizatoruw. kozszczepili 
się na prawicę i lewicę, co wow- 
czas uyło w Całej Europie rzeczą 
normalną. Nie oceszło się, jak zwy- 
kle po klęsce, bez „pbotępienczy-.: 
swarow', ktore wzniosły się aż da 
niepbianskiej strefy Sziowackiego i 
Krasińskiego, ale nie były one bez- 
pośrednim Skutkiem samego faktu 
emigracji. Wychodźstwo było i 
tym razem konieczne, a nawet bez 
kwestij pozyte<zne, Ono z odleało- 
ści jednoczyło zabory, ono dało 
pole działania ludzioin, ktorzy pod 
paskiewiczem musieliby się upod- 
lić iub milczeć, Że ci biedacy Kar- 
mili się złudzeniami i nieraz fra- 
zesami, Ze erzeszyli lekkomyślno.- 
ścią, zwłaszcza ci czerwoni, to rzecz 
od dawną uznana, i o to nie kę- 
dziemy się spierali. Na pewno w e- 
lu porobiłoby kariery, zostając w 
Kraju pod opiekuńczą władzą Pa- 
skiewicza, Metternicha, Flottwel- 
la; moze by dostali przydziały z 
pokontiskowanych majątk_w Czar- 
toryskich i Zamoyskich; znasa- 
złyby się dla niekturych posady 
straznikow na Spielbergu i w Cy- 
tadeli... Mickiewicz zamiast „Pana 
Tadeusza“ stworzyłby może „Spe- 
kulanta*, Cnopin zamiast ,Po- 
ioneza rycerskiego“ — „Kaling“, 
Lelewel zamiast epokowej Geogra- 
fii czy Numizmatyki — zapewne 
opis kraju Tunguzów. Tylko jak 
dotąd, nikt nie dowiódł, jakie to 
dobrodziejstwa ominęły Całą ro- 
s«ę, gdyby nie zaślepiona emigra- 
cja. Przeciwnie — pisze najlepszy 
przedmiotu znawcą (A. Lewak) — 
przez życie na ogoł czyste, przez 
zalety swe, odwagę, rycerskość, 
humor, a rewno.ześnie melanc..olię 
i tęsknotę za ojczyzną żyskują so- 


NA SEMINARIUM 
PROF. KONOPCZYŃSKIEGU 


Byto lv w latach, które pachną mi 
jeszcze bzumi na krakowskich pian- 
tach. Latach, oddz.eronych od ani 
udzis.ejszych tuk szeroką rzeką prze- 
żyć, że Inost na drugą stronę może 
byc Lyiko owym mosiem tĘCZOWYNI, 
po kwrym „„amiołkowie niesi.’ serce 
Letniajeru du Arukowa., 

Na Uluwersytet Jug.eilonski przy- 
jechatun Z czarnej siąskiej z.emi. 
husta mue historia Sreun.owLecz- 
na, Zaciekuwiała przesztiośc lLg.plu. 
OKULNCZY1 SIĘ la Mustra MOowoZYł- 
niej. łuk też znajaztuin SIĘ na semji- 
narum prolesora Monopczynsk.ego, 

Zasiadtamm przy CGĘŻKIN UĘDUWYJN 
stole. Przycnoaząc na sem.nartum 
zuanślny pralesoru Z jego wYktuców, 
był lo okres, kieuy na uliwerzylecie 
Jag,ellońsk.m błyszczały tukie na- 
zwisku jak: Sob.eskiegu, Selukowi- 
cza, huurzeby. każdy z tych profe- 
surów naat wierne grono słuchaczy i 
uczniów. Nie potralię dziś dokładnie 
powiedz,eć, co pociągnęło mnie na 
seminarum prolesoru (Aunopczyń- 
skiego. Myślę, że było to w dużym 
slopnu zasługą Saliego Profesora, 
ktury nie gasił w naszych n.espokoj. 
nych głowach głodu wiedzy i chęci 
suinoazielnych poszuk.wań, wprost 
przec.wnie, głód ów podsycał, cieka- 
wość podniecał, tematy do ruzwiązun 
jjodsuwał. Uczył nas szukać w archi- 
wach i bibliotekach, pozwalał grze- 
bać w swych bezcennych  prywal- 
nych zborach, chętnie słuchał na- 
szych wypowiedzi, pomagał w dy- 
skusjach, Dzięki profesorowi Ixo- 
nopczynsk.eimu przeszłość Polski 
odżywała tak rułoda | świeża, jak 
sprawy, które działy się współcześn.e, 
Wgzała się z dziejami Luropy, była 
nieraz ich motorem, tworzyweni. 

łiustor.a kończyła się u profesora 
Konopczyńskiego ną powstaniach. 
N.gdy nie wprowadzał na katedrę 
spraw współczesnych. Nie znaczy to, 
że go one nie p.ekły i nie bolały. 
Świetne artykuły w prasie polskiej 
określały jasno stronę, po której 
stał, a hołd pośmmiertny, jaki oddał 


„Ostalniemu MNancierzow. Rzeczy- 
pospolitej” — Romanowi Dmowskie- 
inu, był chyba najlepszym wyrazem 
jego credo pol tycznego. : 

w życu prywalnym był profesor 
konopczyński człów.ekieiu Cczarują- 
cyl. Nie wysoki, raczej drobnej bu- 
dowy, Zac.ekawiuł jasnyni Spojrze- 
nemn tHieb.eskich oczu, w ktorych 
grai zawsze jakiś wesoły chochuk. 
opow adano o nun, tak jak go każdym 
iubiunyni prolesurze, Lysiące aneg- 
doek. Jeduą z mich przyporunę. 

Prolesor nuai mat} pos.aałość pod 
Ujcowem, gdzie lubu spędzać wone 
chwile. Jeancj jeseni, po specjudne 
udanym zborze jabłek, proliesor z 
Zuproszonymiui Ko.eżankanu jeanej ze 
swych corek wyruszył na pobliską 
szosę | rozpoczął sprzedaż jabłek 
przejeżdżującym  wyc.eczkow,czOli. 
w pewnym Inomenc.e zatrzymał się 
wspan ¿auy sainochód pełen cudzo- 


zemcow, ktorzy na nug. wyrazili 


chęć kupna jamek. Wleay prolesor, 
w słornanyju kapeluszu na głowe, 
sposkojmie pouając po ang.elsku cenę, 
wyjaśn ł, aż niepotrzebnie Irudzą się 
wyrażaniem swych myśli gestami, 
Lo w Poisce w powszechnej szkole 
(lz.eci uczą się angielskiego : język 
ten jest powszechnie znany. 

Sama pamięlum, że słow najnio 
dn ejszego chyba w roku 1336 tanga 
uczył mnie prolesor Konopczyński 
na balu lisloryków. kEgzamin zaś 
iagistersk, upam.ętnił mi się pyta- 
mem — anegdolką, na którą nie u- 
niiałara wtedy odpowiedzieć: „Jaka 
jest różn.ca między damą a dyp.o- 
racz >" 

ŻZegnaliśiny sem nanum profesora 
Nonopczyń>kiego na rok przed woj- 
na. Nasze miejsca przy dębowym 
slole zajęli inni. Niestety nie na 
ctugo, A 

Prolesora w.dzałam już potem 
ty.ko jeden raz. Wrócł właśnie z 
ovozu koncentracyjnego w Niem- 
c.ech. Miał ogoloną głowę | wąsy. 
N.ebieskie oczy patrzyły jakoś nu- 
czej, smutno. Uczennica 


Prof. Haiecki o Królowej Jadwidze 


Dnia 6 listopada prof. O. Halecki 
wygłosił odczyt w Polskim Instytu- 
cie Historycznym w Rzymie w sali 
włoskiej Akcji Kat. pt. „Królowa 
Jadwiga i jej znaczenie w Europie 
wschodniej i centralnej“. Nigdy 
jeszcze Instytut nie miał takiej 
frekwencji. Poza Polonią rzymską 
przybyli nań liczni profesorowie z 
różnych instytucji naukowych. 


Prof. Halecki piękną łaciną po- 


wiedział, że cześć Królowej Jadwi- 
zi łączyłą tereny od Liwonii do 
Bułgarii a od Litwy j.Rusi poprzez 
węgry, Czechy aż do Francji Jej 
praca to było dzieło pokoju oparte 
na wartościacia nadprzyrodzonych. 
Wyniesienie jej dzisiaj na ołtarze 
jest potrzebą chwili obecnej. Hed- 
vigis, Regina Poloniae, ora pro no- 
bis — zakończył swój odczyt prof. 
-zalecki. 


bie emigranci popularno:ć. Przez 
żywy udział w zyciu publicznym 
Zachodu, Uczestnictwo we wszel- 
kich ruchach ludowycn..., przez 
czynne a nieraz bohaterskie rato- 
wanie mieszkańców w Czasie kięsk 
żywiołowych, zbliżają się bardzo do 
tych, wśród których żyli. Podno- 
szeniem ciągłym sprawy polskiej w 
parlamentach Francji i Anglii, w 
pismach i przez agitację ustną, 
kezpośrednią, wpływają emigranci 
colscy ną wytworzenie się i uzna- 
nie jako jednej z głownych warto- 
ści historycznych XIX wieku pier- 
wiastka narodowego. Narodowo. 

w dużej częsci dzięki emigrantom 
polskim stanie się naczelnym ha- 
słem 1848 roku. Wiosną narodow 
nie powołała do życia nowej emi- 
gracji, a cwczesne załamanie od- 
rodzeńczych wzlotów Polski i Eu- 
ropy nie było kezpowrotne. Pra- 
wicowe i lewicowe agencje działa- 
ły dalej osobno, ale tęskniły razem 
i życie po trosze przyznawało ra- 
cję tym, co głosili na całym świe- 
cie wyzwoienie i zjednoczenie na- 
rodów. Polska ip:'zwdzie przyw” -- 
lona była najcięcej, ale po roku 
1848, bądź co kądź, życie wciąż je- 
szcze było zaośne w Poznańskim, a 
po Magencie lżej się zrobiło w Ga- 
licji, a po wojnie Krymskiej mogło 
się zdawać, że i zakór rosyjski stra. 
ci okazję do wychodźstwa politycz- 
nego. Z rokiem 1861, od zgonu A. 
Czartoryskiego i Lelewela, wielka 
cmigracja wypuszczą z rąk cugie 
sprawy Nnorouowej; KOla ro-pędJ- 
we rozruszyły się w Kraju i kieay 
doCcroaziło do powstania: zaruwno 
wycizodźcy biali, jak czerwoni u- 
znali, «e Są tylko organami rządu 
narodowe-0, czynnego w Kro.es- 
twie rolskim, Jezeli ten organ miał 
być przede wszystkim okiem, pa- 
trzącym w sprawy europejskie, to 
trudno nie przyznać, że wzrok za- 
wi-dł, Ani gaoinety, ani ludy nie 
dobyły oręża w okronie naszej wol- 
ności i niepodległosci, a tymcza- 
sem program organicznej pra.y 
vw1eiOpOlISKie40 poszedł na marne. 
Aie nie owe oko ponosi odpowie- 
azialno>c za niewczesny poryw: 
skoro ks. Adam przed smiercią po- 
wierzył dalszy ciąg swej pracy An- 
arzejowi zamoysSkiemu, poniewa. 
dziś Kraj sam ujął ster swego po- 
stępowania, to tyiko nieprzyton.- 
na zawziętosć moze w tym widzie 

dow.-d „bankructwa, przeciwnie 
to był głos rozumu i sumienią na- 
rodowego. 

6. © emigracji postyczniowej 
mozną mowić jedynie z zastrzeze- 
niami. Przyczyn co prawda nie 
brakło. Eerg, Murawjew i towa- 
rzysze umieli zrooDić życie pod Ale- 
ksandrem II nieznosnym, Ale tyni 
razem żadna grupą powstańcza 
nie powędrowała za kordon jako 
całość. Jednostki przyrastały do 
gotowych tormatyj  polistopado- 
wyca. Jeż czy rlater w =zwajcarii, 
Diorowski Jarosław czy WruoOlew- 
ski we Francji, Oksza-Orzechow- 
ski czy Plater w Turcji, Bukowski 
w Ezwecji, to byli żoinierze, czy 
raczej weterani bez dowcdztwa, 
nawet tez macierzystyca oddzia- 
tuw, choć nie bez sztandar.w; o- 
gołem liczono ich jeszcze w roz- 
proszeniu 7.000 (liczba dość duża, 
a jako:ć i wydajnosc tych tyS.ę-y 
-- drugoczęana). że nie dosz:0 W 
tym pokoieniu do nowej koordyna- 
cji wycnodźstwa, to się tłumaczy 
stanem Europy zachodniej į Sroa- 
kowej, Po roku 1870 zgasło słonce 
Francji, nie zostawiając naszym 
tułaczom ani promyka nadziei. 
za to w Austrii į Niemczecn «aczęlo 
się życie konstytucyjne į można 
juz było emigrować z nongrezów.; 
do Galicji luc do „Księstwa“ mię - 
azy swoicn, z perspektywą wspot- 
pracy na polskim gruncie. (dx 
po trosze  zatcierały się kontury 
emigracji dalekobieżnej, żaazierz- 
giwały się węzły Solidarności mię- 
dzy pokoieniem Asnyka, Dubiec- 
kiego, DąbrowSkiego, a tymi dzia- 
łaczami, którzy kooperację wy- 
chodźstwa z Krajem opra na in- 
nyca, racjonalniejszych fudamen- 
tach. , 

7 Pod koniec XIX wieku i w 
początkach XX nikt już nie wyo- 
orażał sobie, żeby emigracja, jako 
zorganizowany zastęp. wniosła do 
Kraju wolność ną bagnetach, na 
czele własnych czy też sprzymie- 
rzonych wojsk. Chociaż nie Dyło 
narodowego rządu nad Wisłą, za- 
den rodzaj epigonow nie przyswa- 
jał socie praw działania w imie- 
nia Polski. Pracowano jednak dla 
Polski w reżny sposób. Co było nie- 
wykonalne w Kraju, to się robiło 
za granicą. Już nie było się czego 
uczyć ou demokratycznych po:ity- 
ków zachodnich, ani czego więk- 
szego spodziewać.  szaklony się 
wytarły, zycie spowszedniało, fra- 
zesy spłowiały. Do myślenia o pol- 
skich sprawach trzeba było powo- 
jać w Kraju głowy polskie. Wyła- 
niają się tedy z przygaszonych do- 
imowych ognisk iskry, ktore, rozdę- 
te w płomień za kordonem, pod- 
trzymują niegaSnące znicze w za- 
korach. Na obczyźnie, z emigra- 
cyjnego podłoża. rodzi się Liga 
Polska (1886), której zadania rea- 
lizować będzie od roku 1893 w Kra- 
ju Liga Narodowa, Na obczyżnie, 
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SIEDEM EMIGRACJI 


w Paryżu, zawiązuje się w r. 1892 
rolska Partia Socjalistyczna, kt-- 
ta parokrotnie skorzysta z gościny 
dia swego Przedswitu — w Londy- 
nie. I jeszcze nieraz działacze ovu 
«ierunkow będa się musieli zjeż- 
dżać poza obrębem caratu i dru- 
glej RzeSzy. Ale dawne skupienia 
pielgrzymstwa w Paryżu czy Rar - 
perswilu nic już nia znaczą woLec 
krajowych poddaszy i podziemi. 
Co się zmieniło? Cży zelżał Sys- 
tem rzıcow w krajach Biilową i 
skałona? Na ogół — nie. Czy uga- 
skali ko3oŚ grzeczni ugodowcy? w 
minimalnej mierze. Najwazniej>za 
pizemiana polegała ną rozbudze- 
niu duchą obywatelskiego, a po- 
niekąd į zmysłu politycznego w 
spoleczenstwie, ji to w szeroścn 
jego warstwach. KkKtuż to otacza 
scQliK redakcyjny PFrzedświtu na 
ananej Iotografji? czlacncjic Fi- 
Sudski, szlacńcic Jodko, Szlaca- 
c.c Mosćjczi, Miklaszewski, Jędrza- 
iowski —wszystko inteligenci, pra- 
cujący wśrod rokotnikcw. A kto się 
zjezdzą na konwentykle Ligi Naro- 
dowej? Droona szlachta ropławs=ki 
. Waligurski, syn rzemieślniczy 
Lmowski, syn robotniczy Koria- 
ty, syn kmiecy Kasprowicz — in- 
teligenci, pracujący dla ludu r.. 
Ki jedynym hasłem patriotycznym 
było: do lasu, poty jedyne 
wyjście z lasa prowadziło na 
tu łącz kę. Póki masy były 
bierne, można było tak postępo- 
wać, aby ludzi aktywnych wywo- 
zić, innych wystraszać zą dziesią- 
tą granicą i lordre regniit a Var- 
sovie. Ale Społeczeństwo przemie- 
szane, rozbudzone i częściowo prze- 
budowane umie się bronic, umie 
się bronić skuteczniej niż dawne w 
epoce dziadów i pradziadoów, Kiedy 
masy stają się aktywne i tworcze, 
coraz to nowi zasctępty zgłaSziją 
się na miejscą wyeliminowanycu, 
zarowno więc zsyłka, jak ucieCzku 
zaczynają się mijać z celem Emi- 
gracją masowa się kończy, zosta- 
ją na obczyznie pojedynczy, nie- 
Kiedy zorganizowani emigranci ų. 
ten sposob na to, co nazwałem na 
wstępie chorobą emigracyjną, zna- 
lazły się w naszych doswiadcze- 
niacn awa lekarstwa: nie tylko 
zmiana stystemu rządzenia, ale i 
zmieniony system samoowrony. 
Czy mam koniecznie pomoc do 
wyśnucia wnioskow ogólnych? Nie 
iubię Logólnień zbyt prostych, pro- 
stackica. Kto mowi: żadna emi- 
eracja nie miała sensu, popełnia 
taki sam ołąd, jak ten, co w czam- 
ouł potępią wszystkie powstania: 
przecież powstanie  Kosciuszkow- 
skie kyło niezoędne, powstanie 
wielkopolskie 1806 roku pożytecz- 
ne, tak samo jak wielkopolskie 
1319 į sląskie 1921 roku. rodobnie 
czecz się ma, tj. rozmaicie, z emi- 
gracjami: pierwsza byłą zoyteczn:, 
druga uzasadniona, ale na szczę- 
scie krotka, trzecia, barska, doDra 
jako gest; czwarta owocną i Zza- 
szczytna, piąta nieunikniona i 
twurcza, szustą dość jałowa, si-d- 
ma Sporadyczna, ograniczona do 


minimum, uwieńczyta Się dużym 
sukcesem. 

Skutki ukoczne też były wiel ;- 
znaczne. Materialnie emiścduj1 


polityczna, w oparciu zwtaszczą O 
pezaiejszą zarookową, wsp-łdzia- 
tając z ią i wpływając na jej pa- 
uiotyzia, przysłużyła Się i jedno- 
sikom i ogółowi. kowstaniec j sy- 
cirak Wokulski, należy podejrze- 
wać, wyjezdżał na Bałkany jeszcze 
jako emigrant poiityczny, za po- ` 
wrotem zmroził diednego Rzeckie- 
go wiadomością, ze „wojny nie bè- 
dzie“, aie za to przywiuzł 250.000 
rubli, zarobionych na dostawach. 
Fod względem cywilizacyj- 
ny m kąpiel w wyższej kulturze, 
w środowiskach o wyzszej skali 
obyczajności przydata się niejed- 
nemu — tysiącom. Sama tęskno- 
tą stawała się pozywką dla patrio- 
tyzmu. Niejeden, co prawda, cywili- 
zował się w osobliwy sposob, wstę- 
pując do obcych tajnych stowa- 
rzyszeń i nasiąkając ich mental- 
nością: wiadomo, że koryleusze 
wszystkich kolejno naszych emi- 
gracyj, od Leszczyńskiego do Na- 
rutowicza, przechodzili przez ma- 
sońskie wtajemniczenia. Ale i to 
nie dla kazdego było wykoleje- 
niem: dość wspomnieć Zygmunta 
Balickiego i jego Zet. tak dosko- 
nale zakonspirowany, dla prowo- 
katorów  nieprzenikniony, a w 
szutkach tak owocny. 


Wreszcie, jak widać z dziejów 
Polonii amerykańskiej, wielkie 
skupienia wychodźstwą zarobko- 


wego wprost potrzebują domieszki 
emigracji politycznej.  Rozsiani 
wśród nich ideowcy, w oparciu o 
srodki materialne masy, mogli i 
zasilać wolne przedsięwzięcia kul- 
turalne Polaków į w ważnych 
chwilach rzucać ich głos na Szalę 
wypadkuw. Pielgrzymstwo bowiem. 
dziś jak i za dni Mickiewicza, nie 
powinno być ani pokutą, ani eks- 
patriacją, ani wegetacją, ani ka- 
rierą, — tylko dalszym ciągiem 
misji narodowej. 


Władysław Konopczyński 


(„Tygodnik Warszawski“, 
Warszawą, 7 kwietnia 1946) 
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KRÓL SZWEDÓW 
GUSTAW ADOLF 


Profesor Kouopczynski przebywał 
w z'mie 1946/7 w Szwecji, zaproszo- 
ny przez lsrólewską  Historyczną 
Akademię, której był członkiem od 
1931 roku. Wygłosił na posiedzeniach 
tej Akademi: trzy wykłady po 
szwedzku. Powitany był 14 stycznia 
przez następcę tronu, księcia Gusta- 
wa Adolfu, obecnego króla szwedz- 
kiego, następującą mową: 


Panie Profesorze! Do naszych 
członków tej Akademii należał hr. 
Lars v. Engestrëüm —  oOsobistość, 


która na przełomie XVII i XTX w. 
uosob.ała kontakty Polski ze Szwe- 
cją. Pan sam w jednej ze swych prac 
opisał misję Bngestrórna jako posła 
Gustawa III do skazanej na zatratę 
Rzeczypospolitej Poiskiej i zna Pan 
dobrze wkład jego i jego rodziny w 
podtrzymywaniu związków polsko- 
szwedzkich. 

Otóż gdy się myśli o wielu wspól- 
uych tematach badań, jakie łączą 
historiografię szwedzką i polską, to 
właśnie zdaje sę godnym uwagi, że 
Pan jest pierwszym polskim uczo- 
nym powołanym na członka lej Aka- 
demii Historycznej. Wybór ten uza- 
sadniono głównie pracą o Polsce i 
Szwecji od pokoju ol.wskiego do u- 
padku Rzplitej, wydaną w r. 1924. 
Obszerne to dzieło niestety nie zosta- 
ło jeszcze przetłumaczone na język 
szwedzki, ly!ko niektóre ważne roz- 
działy, np. o KarelwXlT i Polsce, tu- 
dzież o polsk.ej polityce Grustawa III 
zostały ogłoszone w szwedzkich cza- 
sopismach. 

W swej ojczyźnie był Pan czyn- 
ny jako recenzent szwedzkiej litera- 
tury historycznej; oceniał Pan w pol- 
skich czasopismach liczne szwedz- 
kie rozprawy i wielkie dzieła zbioro- 
we, jak wieka szwedzka historia 
Sejmu i historia szwedzkiego urzę- 
du spraw zagranicznych, a teraz za- 
inierza Pan ogłosić dużą pracę obej- 
imującą całość walki politycznej w 
obręb.e rejonu bałtyckiego. 

Zajmuje Pan katedrę historii na 
Unwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie, jednym z najstarszych i naj- 
znakom tszych w Europie. Jest Pan 
też członkiem dostojnej Polskiej 
Akademii Umiejętności. Z radością 
słyszymiy, że dawna stolica Polsk: ze 
swoimi bagactwami historycznymi, 
w przeciwieństwie do nieszczęśliwej 
Warszawy, stosunkowo mało była 


dotknięta ohydnym i bezmyślnym 
zn.szczenem w ostatniej wojnie 
swiatowej. Stary zamek królewski 


na Wawelu, Biblioteka Jagiellońska, 
Sukiennice i kościół Mariack: z wiel. 
kim ołtarzem Wita Stwosza należą 
z pewnością do najcenniejszych klej- 
notów europejskiej kultury. 

Panie Profesorze, szesnaście lat 
termu został Pan wybrany do naszej 
Akademii, ale dopiero dzisiaj mamy 
sposobność powitać Pana w naszym 
gronie. Gdy Pan otrzymał wiado- 
mość o naszym wyborze, Polska 
wyzwolona z wielkiej n.ewoli weszła 
już w nową, obiecującą epokę swych 
zmiennych dziejów. Danym było Pa- 
nu osobiście doświadczyć, jak złe 
moce próbowały zniszczyć tę Polonia 
Restituta, ale Pan przetrwał na 
szczęśce ten czas ciężkich i długich 
prób. I gdy Pan wreszcie przybywa 
do nas, widzimy w Panu godnego 
przedstawiciela dostojnej polskiej 
spuścizny cywilizacyjnej, której 
przemoc nigdy nie zniweczy. 


PROF. A. BRUGE 
BOSWELL 


I first met Władysław Konopczyń- 
ski in the years before the first 
World War, when I was working in 
the Zamoyski Library in Warsaw, 
then under Russian rule. As there 
was no Polish university there the 
L'brarian, Professor Tadeusz Ko- 
rzon, created an inforinal centre for 
the study of Polish history helped 
by Józef Siemieński, From the King- 
dom as well as from more fortunate 
kraków and Lwów came distingui- 
shed historians ike Askenazy, A. 
Jabłonowski and Wacław Sobieski 
to discuss and read. A number of 
young men came for an opinion on 
their works. From that High Court 
there was no appeal. "A mere com. 
p lation”, and the unfortunate stu- 
dent came no more. Among those 
who came and remained were M. 
Handelsman, H. Mościcki and Wła- 
dysław IKonopczyński. 1 remember 
well the day when the latter, seeing 
what book I was reading, asked me 
what I thought of Kazimierz IV. 
From that time I saw him fairly 
often till I returned to England in 
1913. He spoke English well and was 
an admirer of our institutions — a 
rare thing in those days when Poles 
and Britons knew liltle of each 
other, and I was often blamed for 
the execution of Mary Stuart, for 
the wars against Napoleon and for 
oppressing the Irish! 

From the first I admired his reaar- 
ness to discuss Polish institutions 
and histor.cal works on any period, 
which was of great advantage to 
me. We shared a great admiration 


W OCZACH OBCYCH 


and affection for Professor Korzon, 
whose work was still being carried 
on. He was always ready to talk to 
us, and I ganed very much from 
his discussions with IKonopczyński 
on the Dissident question and the 
Partition period in general. 

in 1913 I joined the University of 
Liverpool and turned to other sub- 
jects, so that I was cut off from Po- 
lish histor.ans until sometime after 
the War. Meanwhile IKonopczyński 
becanie a European celebrity by his 
book on the Liberum Veto. It was 
not till 1985 that I was able to re- 
sume my Polish studies and worked 
in kraków where I found my old col- 
league occupying a professorial 
Chair and acknowledged as one of 
the leading historians. I last heard 
from him directly in 1937. 

It is for others to assess the quali- 
ties of Konopczyńnski as a historian. 
But it is appropriate for a British 
student of history to express his ap- 
preciation of the originality, bold- 
ness and immense research in treat- 
ing the problems involved in a stu- 
dy of the L'berum Veto, and of his 
great pioneer work in writing the 
history of the unpopular Saxon pe- 
rod, especially his summary of it 
in his two excellent chapters in the 
Cambr.dge History of Poland: to 


JAŃ 


W maju, gdy już w Mandżurii 
byto aosyc ciasno, brygada odje- 
ciiata do RembertoWa na cwicze- 
nia, a ja Własnie przerooiłem pier. 
wsze wskazane mi przez Askena- 
zego arcniwum — barona kronen- 
verga. ramiętam to świeże, dźle- 
wicze zetknięcie się z rękopisami 
Jana Aloego: żeby tylko wszystko 
dobrze zrozumieć, nic nie uronić. 
wyzyskałem w pospiecnu i ręko- 
pisy Zamoyskich i dostałem się ao 
trasinskica. Potem, już pod xo- 
niec służoy, odkrywam istną ko- 
painię w bibliotece uniwersytec.- 
kiej -- Acta +rrimatialią Wt. A. 
Łubienskiego. Jak to pogodzić z 
pracą u Krasińskich?  Zacny ð. 
aallenbacn wiedząc, w jakim je- 
stem połozeniu, pozwolił mj wie- 
czorami pracować w prywatnym 
mieszkaniu, Nająłem pierwszego w 
zyciu kopistę i tak na 14 wrzesnia 
uporałem Się z tym, co najwaz- 
niejsze. zwolnią nas, świeżo upie- 
czonycn praporszczykuw, czy nie 
zwolnią? Przecież staralismy SiĘ 
zdawac egzamina w Prymasows- 
kim +rałacu jak najgorzej... Zwol- 
nili, a dadzą mi paszport zagra- 
niczny? Jeżeli nie, to pędzę do 
Młynika (tak się nazywał kupio- 
ny przed trzema laty nasz folwark 
pod Ojcowem) i albo za przepust- 
ką przez Szyce, albo ukradkiem 
przez dolinę Bętkowską, wieję do 
Krakowa. 

Dali paszport. Od października 
zamieszkałem pod Wawelem z 'La- 
deuszem Straumiłłą i zaczęła się 
nieco inna muzyka, na dwoch na 
przemian fortepianacu. Na jed- 
nym  komponowałem „Polskę w 
dooie wojny siedmioletniej“ oraz 
preludium do niej: „Sejm gro- 
dzieński 1752 r.', ną drugim „Ge- 
nezę lioerum veto". Do opracowa- 
nia tego drugiego tematu mogli 
się przyczynić swymi radami wy- 
bitni krakowscy historycy prawa. 
(lanowski, Piekosinski, Kutrzeba, 
Estreicher, przydałyby się z nimi 
rozmowy osobiste. Ja jednak uwa- 
żałem, że na wszystko jeszcze 
przyjdzie czas, a za najlepszy list 
polecający starczy dobrze upcha- 
na notatkami teka, nie mowiąc 
już o naładowanej głowie. Pogrą- 
żyłem się w pracy archiwalnej z 
payotowską zapamiętałością. 

Do „Jagiellonki“ dał mi wstęp bez 
trudności Karol Estreicher, Tam, 
w Collegium Maius, w nieco mro- 
cznych gotyckich salach, panował 
varządek dość prymitywny, za to 
w poszczególnych apartamentach 
zasiadali i urzędowali panowie 
starsi, dobrze notowani w biblio- 
grafiiach: Bełcikowski, Heck, 
Kniaziołucki, Koneczny;  wożźni 
mieli wygląd podoficerski, nieprzy- 
tulny, Do Czartoryskich wprowa- 
dził mię — przez prywatny lokal 
Mariana Sokołowskiego — bilecik 
Askenazego. Tam poznałem Skał- 
kowskiego Adama, przodującego 
monografistę w zakresie dziejów 
nowożytnycii; on zwrOcił mi uwa- 
gę na bibliotekę i rękopisy Akade- 
mii Umiejętności. Czas rozłożyłem 
sobie arcyekonomicznie: od 8 do 
9 Jagiellonka, do 13 Czartoryscy, 
od 13 do 14 Akademia, po obiedzie 
znów Biblioteka Jagiellońska, od 
18 do 20 znów Akademia, reszta 
roboty w domu, W jednej z naj- 
grubszych Tek J. Mniszchą (1760- 
1761), nietykanej od czasów Szuj- 
skiego, znalazłem  zardzewiałą 
stalowkę — i powiedziałem sobie: 
„dzierżę pióro po Szujskim“. Czu- 
łem, jak mi się wyrabia szybko 
chwyt badawczy, jak coraz lepiej 
idzie selekcja ważnej treści, coraz 
zrozumialszym staje się i coraz 
więcej mówi każdy dokument i 


admit that he owes more lo Akonop- 
czyński in his own studies than to 
any other Polish historian since the 
death of Professor Korzon: and to 
join with historians fron many 
countries in deploring the untimely 
pass ng of a great scholar nad tea- 
cher. 
A. Bruce Boswell 
Professor Emeritus, 
University of Liverpool 


PROF. JEAN FABRE 
D' autres diront mieux que moi 
ce qu'ont été I enseignement, l 


oeuvre et le talent de Ladislas Ko- 
nopczyński, la place éminente qu'il 
occupe dans lhistoriographie polo- 
naise. Il me suffira d'évoquer à son 
sujet quelques trop rares et chers 
souvenirs. 

Je l'ava:s rencontré en 1935, pres- 
que par hasard, à la Bibliothèque 
Czartoryski, en ce royauine des ar- 
chives où il se sentait véritablement 
chez lui. Cerles, je connaissais de- 
puis longtemps ses livres; son étude 
sur le " Liberum Veto“ m'avait 
donné la clé de la vieille Pologne no- 
b.l.alre; ses ouvrages sur “Konarski” 
et "Pułaski'' et, davantage encore, 
certains de ses articles me servaient 


de quide dans Iepineuse exploration 
que, sur les conseils de Paul Hazard, 
je vena s d'entreprendre du XVIIIe 
siècie polonais. Mais, précisément, 
leur immense erudition accusait da- 
vantage mon inexpérience, et j'esti- 
mais que Ladislas ĮKonopezyński 
avait mieux 4 faire qua s'inté- 
vesser aux naïvetés d'un débutant. 

Son abord me rassura tout de suit; 
ìl était de ceux qui savent mettre à 
l'aise leur interloculeur. Au lieu 
de prendre avec mo: un air doctoral, 
il me traita aussilót comme s'il 
attendait beaucoup de mes lumières 
et, comme j'eus le bonheur de ré- 
pondre avec perlinence à deux ou 
trois de ses questions, il me remer- 
cia de lui en avoir tanl appris, me 
proposa d'organiser entre nous un 
serv.ce d'échanges et d'informa- 
tions réciproques, puis, comme 
entrée en mat:ères, il me fit sur l’ 
état des archives polonaises concer- 
nant le XVIIe siècle, |" exposé le 
plas, humineux que j` aie jamais en- 
iendu. Après quoi, il s' informa des 
mes gonts; nous nous en dćcouvri- 
mes de communs et nous mimes à 
parier rćco:tes et chasse, comme de 
vieux umis. 

Un chasseur: des ce prem.er entre- 
lien, que devaient. suivre quatre ou 
cinq autres rencontres, c est l' ima- 


» 


ge sous laquelle n' a cessé de m 
apparaltre Ladislas Ronopczyński. 
I! en avait |' allure, 
malgré mo, jecoiffais d° un béret 
basque cet homme mince, nerveux, 
au parler bref, à l’ oeil aigu, et je le 
voyais parcourant les gućrets et les 
landes, un fusil à l' épaule, comme 
un montagnard de mon pays. Et qu’ 
était pour lui l’ érudition, sinon une 
des formes de la chasse? Nul autre 
ne savait mieux dépister le gibier, 
en l' espèce de document rare, le 
témoignage inattendu. Je ne connais 
pas d' historien qui ait fouillé plus 
d’ archives, ni qui en ait tiré davan- 
tage. Il s” amusait iui-meme de ses 
découvertes, s” applaudissait d' avoir 
été chercher jusqu' a Rouen tel ma. 
nuscrit de Le Mercier. Plaisir de 
chasseur ou de détective. En plai- 
santant, il m’ enrôlait dans ce qu' il 
appelait son “Intelligence Service", 
cons.derait comme un rare exploit 
telle f che que j'avais pu établir sur 
que.que officier des Cadets. C' est 
que les hommes I interessaient da- 
vantage que les systèmes ou les 
idées. Si, ù certains égards, l art de 
I! historien s apperente à celui du 
roinanc.er, la maniere de konopczyń- 
ski marquait le triomphe de cet art. 
Son inagination ćvoluait aussi libre- 
ment dans la société du XVIIIe 


ZOSTAŁEM HISTORYKIEM ? 


(Dokończenie ze str. 2) 


każdy kodeks. Odtworzyć z tysiącz. 
nych rozproszonych śladow ludzi i 
Sprawy tego dziesięciolecia stało 
się, poza jednym problemem ustro- 
Jowym, wyłączną moją na parę lat 
amoicją. Filozofię, metodologię, 
problematykę pozostawiłem Sobie 
na razie in statu quo. 

Zaraz na początku pracy u Czar- 
toryskich zdarzyła mj się pierwsza 
bieda ze zdrowiem, Z jednej Stro- 
ny niedumknięte okno, z trzecn 
innych rozpalone kaloryfery przy- 
prawiły mię o ostry ból w prawym 
kolanie — zadatek cierpień na 
p-źżniejsze lata, Opłacił się wpruw- 
dzie ten ból] na Boze Naroazenie, 
kiedy mię „wojenny naczelnik” 
powołał telegraticznie do czynnej 
na Dalekim wschodzie służby. U- 
zbrojony w Świadectwo dra M. 
Rutkowskiego, że mam przewlekłe 
zapalenie stawu, oddepeszowałem, 
że jechać nie mogę, Czy mi jed- 
nak ta „przewlekia' wymówka na 
długo wystarczy? Przecież ną ui 
brą sprawę należało by dowieść w 
pewnej cawili, że mię ten ból ani 


na moment nie opuszczał... Mimo 
wszystko będę dezerterem, więc 
czeka mię tułaczka, Jako emi- 


grant we własnym przekonaniu, a 
w dodatku inwalida, pracowaien: 
z tym zawziętszą determinacją. 
Choć zawsze mię ciągnęło do 
posiedzeń j kolezenstwa, niewiele 
czasu odzałowałem dla naukowego 
kołka młodych historykow (,„aka- 
demików'), do ktorego mię wpro- 
wadził niejaki Jan Dziedzic. Com 
tam probował zaziałać (projekt 
organu wzajemnej informacji 0 
źrcdłach), com zdziałał rzeczywi- 
ście (dwą referaty o genezie Veto), 
na com się napatrzył (na walkę 
wyborczą, z ktorej wychodzi ter- 
tius gaudens najsłabszy), kogo 
poznałem — to wszystko według 
dziennika opowiedziałem następ- 
nemu pokoleniu „akademików“ w 
pamiątkowej książce  „Wspom- 
nień“ (1928). Poznałem M, Łodyń- 
skiego, Stan. Zachorowskiego, St. 
Kościałkowskiego, Abdona  Kło- 
dzińskiego, Kazimierzą Mariana 
Morawskiego i ustępującego pre- 
zesa Franciszką Fuchsa, ktory od 
tego czasu po dziś dzień, ucząc w 
gimnazjum geografiji i historii (bo 
nie chciał być profesorem uniwer- 
sytetu), nie stracił nic ną świeżo- 
ści i sympatyczności. Raz zajrza- 
łem na seminarium Wincentego 
Zakrzewskiego, skorygowałem Coś 
w dyskusji, ale profesorowi się nie 
przedstawiłem. Dzieliła mię od ga- 
licyjskich adeptów historii różni- 
ca w przysposobieniu: oni szkolili 
się w naukach pomocniczych, róż- 


NOWA BIOGRAFIA 
CHARLIE", 
pretendenta“, księcia Karola Edwarda, wnu. 
ka Klementyny Sobieskiej, się 
Hicznych biografli.Przybywa do nich obecnie 


„BONNIE PRINCE 


Romantyczna postać „młodega 
doczekała 
jeszcze jedna, której autorem jest p, Peter 


(„Death of a Legend“, 


Hamish Hamilton), Autor zajmuje się ostat- 


de Polnay wyd, 
nim okresem życia swego bohatera, — okre. 
tem nie bardzo pociągającym ze względu na 
skłonność 


nieprzepairtą „mdodego preten- 


denta“ do piiań twa, Mimo tej ułlomności 
„Ronnie Prince Charlie“ do końca wywierał 
urok na wielu ludzi i miał oddanych sobie 
zwolenników, Książka oparta jest na nowych 
materiałach, jakie p. de Polnay znalazł w 
archiwach Quai d'Orsay i w papierach Stu. 
artów, przechowywanych w zamku windsor- 
skim. Dodanc są nieznanc do tej pory listy 
zarówno samego ,„„młodego pretendenta“, jak 


i brata jego kardynała, który umarł jako 


ostatni ze Stuartów, 


nych  paleografiach, dyplomaty- 
kach, heraldykach, geografji hi- 
storycznej, a ja byłem zbrojny 
w prawo, filozofię, psychologię, 
trochę socjologii i ekonomii. 

Czas było jechać do Lwowa w 
trop za sSkałkowskim. Otrzymałem 
oa krakowskiego koła mandat 
tbez diety, aie z przydziałem mie- 
szkanią w domu technickim) na 
zjazd Ogniwa. Mandat spełniłem, 
przez kilka dni Siedziałem, prze- 
mawiałem, głosowatem, klaska- 
łem, a potem do 1 kwietnia praco- 
wałem głownie w Ossolineum Sa- 
motnie a równie forsownie, jak 
w Krakowie. Przewracałem Osso- 
lineum do góry nogami — służba 
nosiła mi po kilkanaście rękopi- 
sow z Chwaiuebną pracowitością... i 
rezygnacją. Uważałem bowiem, że 
kto nauce poświęcą wszystkie Siły 
i dla niej cierpi ból w kolanie, ten 
nie musi poswięcać ani jednej ko- 
rony na... napiwki. Wyskrobawszy 
z rękopisów Ossolineum, Pawijko- 
wskicn, BaworowSkich, Dzieduszy- 
ckich, Uniwersyteckiej rzeczy ra- 
czej drugorzędne, wróciłem na 
Wielkanoc do Krakowa, aby zaraz 
pędzić do Wiednia. 

Pierwsza widziana stolica euro- 
pejska nasyciła mnie mnóstwem 
wrażeń: cesarskie muzea, opery 
wagnerowSkie, sw. Stefan i Votiv- 
Kirche, parlament, ratusz, Scnón- 
brunn, zecesja, Eugeniusz i Maria 
Teresa, panorama z „wielkiego ko. 
ła”, kawa z pierwszorzędną śmie- 
tanką, grube gazety, wspaniały 
szwajcar w gmachu kanclerskim, 
uprzejmy hofrat-dyrektor, folian- 
ty i konawoluty zawczasu przygo- 
towane, „hab ‘die Ehr“ i „empfehl 
‘mich bestens“, — cóż kiedy tym 
wspaniałościom niebardzo odpo- 
wiadały moje nabytki archiwaine. 
Trzeciorzędny dyplomata Stern- 
berg pisał drugorzędne relacje z 
trzeciorzędnej wowczas Warszawy. 
Przynajmniej o tym sejmie gro- 
azieńskim dowiedziałem się z pe- 
tersburskiej korespondencji dość 
cierpkiej prawdy. Pierwszy raz 
tyłem w półtora milionowym mie- 
ście tak zupełnie sam. Tylko dr 
Hans Lauber, nasz niegdyś guwer- 
ner u Ostromęckich w Rogolinie 
(1893), wówczas czytelnik sześcio- 
tomowych „Hohenstaufów“ Rau- 
mera, a teraz okulista, dał mi o- 
statnią korepetycję, jak się pisze 
podanie do następnej dyrekcji 
archiwalnej („Euer Hochwohlge- 
boren... geruhen' etc.) — i 10 ma- 
ja nocą przeniosłem się przez 
Pragę prosto do Drezna. 

Tu miał być przypuszczony głó- 
wny szturm  Zastałem nad Łabą 


OD REDAKCJI 


Numer dzisiejszy poświęcony jest 
w całości pamięci Prof. Władysła- 
wą Konopczyńskiego, dlatego też 
wyjątkowo nie przynosi zwykłych 
działów: Ze świata katolickiego, 
zapisków londyńskich, Wśród ksią- 
żek į czasopism. Nie zmieściły się 
też w numerze dwie prace poświę- 
cone Prof. Konopczyńskiemu: An- 
toniego Michaleka „Z życią i pracy 
naukowej Prof, Wł, Konopczyń- 
skiego“ oraz Fr. Olipry „Prof, Wł. 
Konopczyński w Szwecji“, Obie te 
prace ukażą się w dalszych nume- 
rach ŻYCIA. 


inny gatunek niemieckich archi- 
wistuw, nie tak ugrzecznionych i 
eleganckich, bardziej sztywnych i 
zapiętych. Dyrektor raul Hassel, 
Prusak o generalskich manierach, 
uprzedził mię na wstępie, ze swe 
notaty będę musiał im dać do kon- 
troli (co się okaże czczą formalno- 
scią). Po trosze j on, Hubert Er- 
miscn, i Waldemar Lippert, i Hans 
Beschorner, obserwując moj Sitz- 
Ileisch, nabrali do mnie przekona- 
nia. 

A było nad czym siedzieć, bo 
Hassel pozwolił mi wyciągać z 
wewnętrznego inwentarza wszyst- 
kie pozycje, jakie mnie mogły in- 
teresować (czego radcy wiedeNsty, 
jak podkreślał Lippert, nie odsła- 
niali), Więc przebiegałem okiem i 
ekscerpowałem  piorem ciężkie, 
czarnym pyłem Ssmolące tolianty 
korespondencyj petersburskich, 


paryskich, wiedeńskich, londyń- 
skich, stambulskich, gdańskica, 
intercepta, rachunki,  diariusze, 


monetaria, militaria, listy panow 
polskich do dworu. Dojechałem z 
koncem czerwcą do r. 1758 włącz- 
mie i poczułem, że muszę odpo- 
cząć. 

Nad piękną Elbą, w obliczu T 
rasu Bruhlowskiego i Pałacu Ja- 
ponskiego  (Kroiewskiej Bibljote- 
ki) żyło się jeszcze samotniej, niz 
w Wiedniu. Ani Laubera, nawet 
na lekarstwo — „niekomu ruku 
podat“. Skromniutki wikt w pro- 
letariackiej garkuchni (bo nie 
chciałem obciążać ojcowsSkiej kie- 
szeni”, wyczerpująca praca, prze- 
rywana tylko w niedzielę Zwie- 
dzaniem Galerii,  Albertinum i 
Zwingru oraz słuchaniem oper wa- 
generowskich im Steh-Parkett, tu- 
dzież motetów w luterańskiej 
Frauenkirche, no i symionicznych 
mszy w dworskim kościele kato- 
lickim, obce otoczenie, tęsknota 
do swoich (jakze wymownie od- 
zwierciedlone w statystyce sn-w. 
— wszystko to doprowadziło mnie 
do stanu chorobliwego przemęcze- 
nia i bezsennosci (raz nawet do 
hypnagogicznej słuchowej nalu. 
cynacji), Krzepiłem się, prawda, 
odgłosami wielkich przemian na 
Wschodzie: jak bezradośnie oma- 
wiały gazety SaSkie tragiczny los 
eskadry Rozdjiestwieńskiego, a jak 
inaczej odczułem to ja. Gestą Dei 
per Samirajos... I to wszystko na 
razie bez żadnej ingerencji wol- 
ność miłującej Europy. 

Dnia 12 czerwca pozegnałem się 
z HasSlem, upewniwszy go, że mo- 
je polskie wyciągi nie budzą „po- 
iitische Bedenken', pomknąłem 
do Krakowa. Zaczęła się w pokoi- 
ku na „Szklanej Gorze“ pod Kop- 
cem Kościuszki (gdzie dziś ulica 
Spadzista) robota konstrukcyj. 
na, ktorą z różnymi przerwami, 
wywoływanymi pracą  uboczną, 
potrwa coś cztery lata. Już widzia- 
łem w druku w „Ekonomiście” 
pierwszą Swoją recenzję — dość 
Surowy, a więc zuchwały rozbiór 
krytyczny samego Esmeina (na pe- 
wno szanowny autor nigdy nie 
słyszał o tym figlu swojego tłuma- 
cza). I ujrzałem pod koniec lata 
w pierwszym zeszycie „Przeglądu 
Historycznego“ początek „Grenezy 
liberum veto“. Cokolwiek się sta- 
nie w tej Rosji, ujrzę czy nie uj- 
rzę swe podkrakowskie kąty, Mty- 
nik i Książniczki — mogę powie- 
dzieć rejowskim stylem, że 


„Wdarłem się na skałę 
boskiej naszej Klio, 
Kędy dusze praojców wtórem 
życiem żyją.“ 


Władysław Konopczyński 


la démarche: 
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siècle que celle de Balzac dans |' uni- 
vers de la Comédie Humaine: il 
semblait y connaitre personnelement 
tout le monde, trouvait pour caracté- 
riser le moindre comparse le terme 
le plus juste et le plus mordant, et 
n` aurait pas été autrement surpris, 
j imagine, de voir surgir inopiné- 
ment, dans son cabinet de travail, un 
Casimir Pułaski ou un Charles Ra- 
dziwiłł. 

Aucune fantaisie, cependant, dans 
cette vivacité d’ impression. Du 
grand historien, Konopczyński posse- 
dait, en effet, au plus haut degré 
cette autre qualité: le scrupule. Elle 
se marquait dans les plus petits dé- 
tails: pour m’ acquitter jusqu’ au 
dernier centitne la note d' un copiste, 
les frais d’ un cliché, il passait du 
français (de son français impeccab- 
le, un peu saccadć) au polonais et 
se pla.suit A me rappeler le dicton: 
“Kochajmy się jak bracia, ale ru- 
chujmy jak Żydzi“, Mais, surtout, 
il poussait jusqu” a la manie le souci 
des vérif cations et des références. 
Un fait bien établi iui semblait d' un 
plus haut prix que mille conjéctures, 
et il nù eu admettait aucun, si menu 
fût-il, que sous la garantie d’ innon- 
brables contrôles et recoupements. 
Aucune tâche ne lui paraissait trop 
ingrate pour faire éclater le vćritć: il 
projetait d' éditer, sous leur forme 
intégrale, les actes de telle Diète des 
temps saxons, bien qu' ils fussent 
vides de tout interet, précisement, 
drait-il, parce que tout professeur 
d’ histoire doit de rendre compte, 
objectivement, de ce vide. A un degré 
plus haut encore, son scrupule dé- 
couvrait chez lui, par delà 1’ histo- 
rien, un homme et un chrétien. 
Avant de juger, il s' efforçait tou- 
jours de comprendre et, sachant qu' 
a tout prendre, I' histoire et la vie 
n’ offrent que rarement à l' état pur 
la sceleratesse, comme |I' heroisme, 
il ttchait de ne mettre personne dans 
son tort, s” efforçait à des discrimi- 
nations équitables jusque parmi 
ceu qu’ il se sentait obligé le con- 
damner: les instigateurs de la Confe- 
dération de Bar, par exemple. 


De la. cette impression un peu in. 
décise, un peu touffue que laisse la 
lecture de certains de ses ouvrages. 
Les détails y semblent prendre le 
pas sur les ensembles; on dirait que 
I' historien recule devant sa propre 
responsibilitć et que, après avoir 
pris son lecteur en possesion de tous 
les éléments d' appréciatiop U lui 
laisse le soin d’ interprèter l de 
conclure. Non certes qu' il fût inca- 
pable de synthèse: telle communica- 
tion de quelques pages sur "La liberté 
éclairée en Pologne'' ouvre à l’ esprit 
les plus larges horizons. Mais malgré 
la fièvre de la composition, car il tra- 
vaillait avec une déconcertante vites- 
se, sa réserve et sa probité lui inter- 
disaient toute góneralisation hasar- 
deuse, On trouve un parfait exemple 
de cette mesure dans les conclusions, 
si prudentes, si nuancées, sur la mau- 
çonnerie polonaise au XVIIIe siècle 
et son rôle historique qu’ il opposait 
aux hypothèses quelque peu trucu- 
lentes et fracassants de K.M. Moraw- 
ski, dont il appréciait pourtant hau- 
tement les qualités, non sans analo- 
gie avec les siennes: la vivacité de 
I' imagination, la franchise du lan- 
gage, le pittoresque du style. Mais 
Konopczyński savait résister à l’ 
entrainement de ses propres dons. 
car il portait en lui une vertu encore 
plus rare: un souci perpétuel de justi- 
ce, une exigence de charité. 


C' est pourquoi son ouevre si mi- 
nutieuse, si abondante, si féconde est 
restée, peut-être, inachevée. Lui seul 
aurait pu écrire une histoire monu- 
mentale et complete de la Pologne au 
siecle des lumieres et, en particulier, 
du regne de Stanislas Auguste. Plus 
d’ une fois, je lui en avait expr mé 
le voeu. Mais, sans se dérober, il ré- 
pondait qu’ il n' était pas prêt enco- 
re, qu' il attendait le résultat de pa- 
tentes analyses, entreprises par lui 
et par ses élèves; avec sa gentillesse 
ordinaire, il ajoutait que je devais 
moi-même mener a bien une part de 
l oeuvre commune et il m` encoura- 
geait à travailler. Finalement, le 
temps, les forces, la paix, le coeur 
peut-être lui ont manqué. Je ne sais 
ce qu' ont été ses dernieres annèes; 
je n'ose même imaginer ce qu'ont été 
ses épreuves, ses souffrances, ses 
doutes. ses espoirs aussi, car l’ espé- 
rance était en lui aussi profonde que 
la bonté. Sans doute cette espérance 
se fortifiait-elle pour lui de visions et 
de raisons plus hautes; mais, sur le 
plan objectif de l’ histoire, elle se 
traduisait par la confiance que lui, 
Polonais, et moi, Français, gar- 
dions tous deux en notre commun hé- 
ritage d' humanisme et de chrétien- 
té. Ce grand historien patriote avait 
spontanément trouvé un commun 
langage avec un modeste compu- 
gnon, venu de France. Et, au mo- 
ment où j’ évoque sa mémoire, je ne 
veux songer a rien d’ autre qu' à 
ce que j'ose appeler respectueseu- 
ment, mais fièrement, notre amitié. 


Jean Fabre 


Strasbourg 11 novembre 1952. 
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ZYCIE 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, 7 grudnia 1952. 


CAUSA INVICTA 


Kiedy po wielu latach czytelnik 
sięgnie po któryś z sześćdziesięciu 
tomów dzieł Profesora Władysława 
Konopczyńskiego, „mniemał będzie 
zapewne, iż pisał je autor głuchy na 
uroki życia, zaszyty w: księgozbio- 
rach, oschły w obcowaniu z ludźmi 
i obcy sprawom współczsnym. Mo- 
że także pozazdrości historykowi 
sprzyjających okoliczności dla doko- 
nania dzieła tak wielk.ego, spokoj- 
nych czasów, atmosfery uw.e.bienia 
ze strony społeczeństwa i uczonych. 

Popełni duże omyłki w tym sądzie, 
Władysław Ionopczyński był bo- 
w.em do ostatnich swych chwil po 
studeucku zakochany w życiu, do 
końca praktykując zasady | pracując 
z energią i świeżością cztonka tajne- 
go kórka z ławy szkolnej. Jeden z 
jego wybitnych uczn.ów nazwał Pro- 
lesora w aniu pięćdziesięciolecia je- 
go pracy naukowej, 17 maja 19%, 
„„buuz.cie.em pasj. pracy”, a jeszcze 
potem, w czerwcu 1 l.pcu, do Domu 
Proiesorów przy ulicy Łobzowskiej 
w krakowie, uo łóżka Prof. bono- 
pczyuskiego przychudzili przyjaciele, 
aby od r.egu zaczerpnąć optymizinu 
w Czasach coraz mroczn.ejszych. 

Całe to życ.e było nieustanną wal- 
ką. Skazał S.ę na nie krolesor wła- 
snym wyrokiem, „Zahartowuny 
agonistes — pisze 0 Sobie — UNIKulii 
teiuaiow zbyt popularnych... bo na- 
tura c.ąqgnie inn.e w Ciernność, W 
HĄSZCZ, W tajemnicę, £ oszczęuzonych 
Zuputow, Z ukieiznanych Nnal.ętno- 
ści uzb.erutem zapas uynanuki, Ki0- 
ry mı POZWiudi uąqZyć uu CEiuw Uuustu 
aalekicu przy zużyciu catej skoncen. 
trowanej energiu'. Za przedainoly 
bauan nistorycznych wybierał sobie 
epoki najtuunitjsze, powikiulie, 
c.eimiie 1 beznuuz.ejne, Zupalaty gu 
wszysuk.e 'cuusae victae’. W Czu- 
sacn Zzaućimieńń dziejów narodowych, 
w okresach katastrof znujuował 
przecież zuwsze biyski Oporu | ogniki 
naazie.,, Jesli In.suzów jego słusznie 
OoKresiu Się jako ,„SzKotę optym.zinu 
historycznego”, teuy KolvpczZYynsKą 
był najwięaszym Optynustą W nisto- 
riograni przesztyci 1 dziejących się 
aziejow Polski. 

istnieje ścisłe pokrewieństwo mię- 
dzy mieztoiunyim uchem. Konarskie- 
go 1 luonopczyńskiego oraz między 
nan a WOioniariuszuiii Konieueracji 
Barskiej. Pisząc we wstępie do dwu- 
tomowej monogralnu „„konieueracji , 
iż poświęcił jej „,dwadzieśc.a pięć 
lat życia”, wyraził przeue wszyst- 
kan wtasny stosunek uo przediniolu. 
Uimiowan.ein jego sercu byta bo- 
wem obrona słuszności przed prze- 
moce. 

Gen. Marian Kukiel w głębokiej 
charakterystyce  konopczynskiegu, 
wygioszonej na zebraniu w lnstytu- 
cie „In. Gen. S.korsktegu w Londynie, 
nazwał zmariego koiegę — koniede- 
ratem, M.eści się w tym określeniu 
prawie caty honopczynski. kiedyś 
w Krakowe studenci narodowcy z 
„„Młoazieży Wszecnpuisk.ej'” prositi 
iroiesora o przelnowienie inaugura- 
cyjne. Zaczął je słowami: „,Stronni- 
ciwo pontycziie, któremu najdłużej 
i uajwierniej w życiu służyłem | kto- 
rego idee podzieiam w większości, 
to oniederacja Barska”. Byto to 
zaskoczenie wia słuchaczy, którzy 
doskonale wiedzieli, iź Prof. Kono- 
pczyński jest równie wiernym i rów- 
nie wytrwałym cztonk.em Stronni- 
ciwa Narouowego. Gen. Kukiel 
twierdzi, że Konopczyński jeśn Ja- 
kiejś sprawy nie wygrał, to Ją. przy- 
najiin.ej pragnął obiatować w gro- 
dz.e. Rzeczywiscie oprócz dz.eł nuu- 
kowych pozostały po nim stosy 
zreauzowanych i nie -— projektów, 
poinystów, protestów,  ueklaracji, 
ouezw, statutów. 

Miłość do spraw przegranych Prol. 
Konopczyńskiego ulorowała drogi 
h.storiografii poisk.ej, wyrąbała sze- 
roki gosciniec przez najiun.ej uostęp- 
ne tereny dziejów i pomnożyła zna- 


wość bij się aż do śmierci” i Włady- 
sława Konopczyńskiego. Nie mogło 
być inaczej: obaj uosabiali najiepsze 
pierwiastki charakteru i tradycji 
polskiej. Obu ich również łączy 
praktykowanie wyznawanych zasad, 
bezkomprom.sowa wierność ideom. 

Prace historyczne Władysława ko- 
nopczyńskiego nie są jedynie ency- 
klopedycznym wykładem dziejów. 
Są to ptonące od wewnętrznego żaru 
nauki dla narodu, konopczynski nie 
tylko kocha dzieje Po.ski, on je 
również ocena 1 pragnie uczynić 
drogowskazami. Są to więc dzieła 
historiozot.czne, 


Oto przykład oceny konfederackiej 
choroby na Moskala i późn.ejszych 
jej aż po nasze czasy następstw: 
„Ale ten sam — pisze Monopczyński 
w „,ltonieaeracji burskiej ' — pouej- 
rzliwy duch sarmoobronczy krył w 
subie uwojak.e niebezpieczeństwo dla 
przyszłych pokoień. Po pierwsze u- 
tożsaiiono interes Polsk: z sumą 
interesow poszczegó.nych obywa- 
teli... Po wtóre nie zrozumiano tej 
giębszej, dla wieiu niezgięb.onej 
praway, że wolność zarowno jeuno- 
stkowa, jak zbiorowa oznacza przede 
wszystkimi za.eżność od woi. wła- 
siej, u uop.ero potem, w konsekwen- 
CJ., D.EŻAWISIOSCĆ od won CUuzej. Nie- 
podiegiość narodowa, jukkoiw.ek ją 
prawie, Czy lUgurannue nażw.elmy: 
wonostcia, Majestatem,  Sanmowitu- 
dnoscią, suwerenuteteln, bywa tym 
pewniejsza, :m s.iniej w mej tętn: 
wewnęu'znu Inoc iworcza, 1M więcej 
się na nią składa bogactwa mysiącej 
i czującej uuszy: to są jej źrouła, jej 
istome wiązan.a, kieuy ięk przed za- 
granicą lub pogarda wa obcych sta- 
noWa tyko: jej zewnętrzną powiokĘę. 
Niepousegiosc buuuje się ou we- 
wnąylrz, 4 dopiero ochrania od ze- 
wnąuwź. lrzeba niec CO KOLIAC, Dy 
ula tej Iniosci nieść życie Na sza- 
niec '. 

w.erność zasadom, bezkonipronui- 
sowość w postępowaniu, uuuejęt- 
ność wykrywania pruwdy, gięuia 
oceny przestunek czynów indyw.uu- 
asnych r zbiorowycu, żeraznu praco- 
witość, pruwość Charakteru moili- 
zowuły jeszcze za Czasów Nn.epodle- 
głosci przeciw Iśonopczynskieniu nie- 
cięć, Z10ŚĆ | Oportulmizin. „Nie Wszy- 
scy luuz.e k.erują sig — pisał W pä- 
m.ętiiKku — rdeą, rozumem, oDOWIĄZ- 
kiem, ale len rouzuj iuuzi I ten e:e- 
ment w człowieczensiwie interesował 
m ę najzywieej. £ nim nuuczytem Się 
zestawiać Słabość, namiętnosćé, nie- 
obiiczuiność, nieuojrzałosc wszeikiej 
reszty...” Przegrywał też bkrolezor 
swoje kampan.e nieraz. Odrzucuno 
jego pogiąuy zbyt smuałe, lKW.uo- 
wano towarzystwa, w ktorych grał 
wybitniejszą rolę, torpeaowano inl- 
cjulywy. Zwyc.ęstw jednak w nie- 
podiegtej Poisce odtnósł n.epom.ernie 
więcej, uż kięsk. Wspaniałe także 
zwycięstwa ouniosł Prolesor w okre- 
sie okupacji nieln.eckiej. Był to bodaj 
najbaruziej twórczy okres jego życiu. 

W tym czasie bowiem, kryjąc się 
skutecznie przed okiem okupanta, 
wskrzesił nie tyrko Uniwersytet Ja- 
gienoński w pouz.emiu i mmo zaka- 
zow prowadził wytężoną dz.ałainość 
pedagogiczną i bauawczą, ale też o- 
pracował | napisat następujące dze- 
ta: dużą monogralię „rryderyk 
Wielki a Polska’, „„aweslię baty- 
cka X-XX wieku , „b.erwszy ro- 
zbior Polski”, „Metouoiog.ęe nauki 
histor.i™, ,„Konfederacje w rozwoju 
az.ejowym' (2 tomy), „Kiedy nann 
rząaz.ły kobiety” (AVI w.), dwa 
tomy monogralii „Piłsudski a Poi- 
ska, pannętn.k z obozu Sachsen- 
hausen (przerozony także ną język 
angielsk.), dzies.ątki ariykułow do 
„Stown.ka buogralcznego', cykl 
wykładów uniwersyteckich (Wygto- 
szonych w latach 1v46/7) na temat 
„Przegląd dziejów Polski 1918-1939. 

Kięski, jedna po drug.ej, zaczęły 
się sypać na szerin.erza Spraw prze- 


siwiały, lecz „4 młodymi oczyma” 
rzucił się w wir wytężonej pracy. 
Wrócił na katedrę historii nowożyt- 
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
objął prezesurę Komisji H.storycznej 
Poiskiej Akademii Umiejętności, 
krakowskiego oddziału Po.sk.ego 
T-wa Historycznego, redakcję ,,Pol- 
sk.ego Słownika Biograficznego , 
zabieguł o druk i ogłaszał własne 
książki („Fryderyk Wielki” nakła- 
dem Instylutu Zachodniego, w ko- 
rektach ,„Historyka” nakładem T-wa 
Naukowego Warszawskiego), Wy- 
jeżdżał z odczytami na zaproszen.e 
Królewskiej Akademii Szwedzkiej (je- 
den z nich, „O przyjażni narodów 
drukowany w „Sv. Tidskrift’), pisał 
artykuły po ang.elsku dla „„Cambrid. 
ge History Journal” | „Journal of 
central European Affairs". Przygo- 
towywał przekłady swych książek 
na język ang.elski. 


W kwietniu 1947 Prof. Ixonopczy!- 
ski zostaje wybrany na zjeździe w 
Łodzi prezesem Polskiego lowarzy- 
stwa Historycznego oraz desygno- 
wany na członka Międzynar. Komi- 
tetu Historyków z ramien.a Polski. 
Jest to szczyt życiowej drogi Profe- 
sora, z ktorego strąci go n.enawiść 
ludzi, którzy wydali nieubłaganą 
wojnę całej tradycji woinej Poisk.. 

Już przedtem najbardziej zachodni 
historyk polski poczuł ograniczen.e 
w łączności z nauką na Zachodzie, 
m.in. wstrzymane dopływu wyda- 
wn.ctw. Sterroryzowani historycy 
ze średniego i młodszego pokoienia 
n.e dotrzyiuują kroku zapa.onej pra. 
cy lonopczynskiego i n.p. Krako- 
wskie '[-wo Historyczne opanowuje 
zupełna apatia. w wyniku wyboru 
Þrof. IXonopczyńskiegu na prezesa 
P.T.H. minister osw.uty oumawia 
Towarzystwu  zasłku rząuowego. 
Protesor składa zatem swą gouność, 
rychto poteni po starciu z grupą o- 
portunist.ów doznając pierwszego 
ulaku serca. 


Wybrany nowym prezesem P.T.H., 
prot. Jan Dąbrowski uważa za Swe 
giowne zudanie waikę z postawą i 
wpływami konopczynskiego. W zor- 
gun.zowanej przez sieb.e konierencji 
nistoryków rol, Akademi Umiejęt- 
nosci nie wziął konopczyński już 
czynnego udziaiu, Instytucje rząuo- 
we i frmy wydawnicze Ouliawiu ję 
druku jak.chkoiw.ek prac protesora. 


„Zahartowany agonistes' nie u- 
stępuje z poia wauki, Rezultatem u- 
partej pracy jest ,„Chronologia sej- 
mów i sejm.ków 1498-1795 (na 
podstawie około 900 diariuszów), 
imonograt. a „P.sarzy politycznych 
Xvllr wieku” 1 studium „Sprawa 
dysydencku w dob.e pierwszego -roz- 
bioru”, Jakby przeczuwając nieduleki 
zgon, ten mocarz nauki poisk.ej wy- 
rywa głaz po głazie z brył archiwów 
i rzuca na Sszuńce narouowej histo- 
riogratii, Poczyna też syntetyzować 
swoje poglądy na dzieje 1 dz.ejopisar- 
stwo. W „brzegląuzie Powszech- 
nym” w r. 1947 ogłasza artykuł p.t. 
„Sąd historii”, uzupełnia będącą w 
druku „„Historykę'; studium auto- 
biograficzne „Jak zostałem history- 
kiem?“, które w ninejszym nune- 
rze drukujemy, pochodzi również z 
tamtego okresu. Odczytał je Profesor 
na kiika tygodni przed śmiercią w 
gronie wiernych uczniow, którzy 
przyszli mu złożyć ostatni hołd, w 
50 rocznicę rozpoczęcią pracy na- 
ukowej. 


Prof. Dąbrowski odrzuca pracę 
Prof. IKonopczyńskiego o dziejach 
nauk: historii w Poisce, przeznaczo- 
ną do wydawnictwa zbiorowego 
P.A.U. (drukował ją w wyjątkach 
„Przegląd Powszechny” r. 1949). 


ŻY? CAE 


Wycofana zostaje z druku Kono- 
pczyńsk.ego praca o historii Polski 
lat 1914- 1989 jako część zbiorowej 
„Historii politycznej Polski”. Mono- 
gralię o pierwszym rozbiorze Aka- 
aeimiu Umiejętności polecą wycofać 
z urzędów. 

Nu zwołuny przez reżym kongres 
historyków we Wrocławiu, w pa: 
żdz.eru.ku 1948, Prof. IKonopczyński 
zaproszony me zoslaje. Wysyła jed- 
nak list proteslacyjny przeciwko zu. 
przęgun.u nauki do powozu polityki 
partyjnej. Odwet jest natychmiasto- 
wy: w kilka dni polem Prof. I4ono- 
pczyński zostaje pozbaw.ony katedry. 


Pozostaje mu tylko Polski Słownik 
Biograficzny, który — mimo nad- 
ludzkich wysiłków rekaktora — nie 
będzie już do końca jego życia wzno- 
w.ony. Wstrzymano aruk „History- 
ka”, Przyjaciele boją się Profesora 
odwiedzać, gdyż dom, w którym 
mieszka, jest inwigilowany. Wokół 
uczonego powstaje pustka, 5kutkiem 
trudności mater.alnych zmuszony 
jest sprzedać część swej pos.adłości 
w Młyniku. Żona 1 córka muszą od- 
dać się pracy zarobkowej. W maju 
1549 Prolesovr zostaje złożony z re- 
iaktorstwa „Polskiego Słownika 
»1ograul.cznego .. 


Odpowiedzą Konopczyńskiego na 
te wszystkie pusun.ęciu | aukcje jest 
wykonczony ,,Zbior poisk.ch trakta- 
tów tmęuzynarodowych 1600 - 1668" 
oraz przygotowanie gigantycznych 
„Po.skich waktatów in.ędzynarodo- 
wych“ (przepisywanych przeważ- 
nie z braku śrouków  osoh.ście 
: odrzuconych przez Akademię Ume- 
jętności), wreszcie ukończenie ,,li- 
storni polskich konfederacji”. Z hu- 
morem nazywa Prolesor te swoje 
prace „opera posthuma™, choć rze- 
czywiśc.e śmierć jest już bl.sko. 

Jeszcze w kwietniu 1950 w Towa- 
rzystwie Naukowym Warszawskini 
Hkonopczyński wygtasza odczyt o 
„łragedu eks=kancierza' (Zaunoy- 
sk.egu), podobno św.elny w treści i 
tornne, Pod koniec roku dostaje 
eksmisję z większej części swego 
Mieszkania, Zzarekwirowunego dla 
potrzeb ,„„,uniwersytetu”. Ciężko cho- 
ry przenos: swą b.biotekę 1 zb.ory 
na ostatni szaniec woiności, biegną- 
cy wokoł jego łóżka. Przychodzą 
straszne ataki bólów serca, w czasie 
których czyta „Trylogię“, „aby o 
nich zapumm.eć'. W przerwach od 
bólów spisuje swoje prace. ,„S5ądzę 
— pisze do przyjaciół — że powinny 
doczekać s.ę reedycji Veto, Dzieje, 
Pułaski, Fryderyk; w obcych języ- 
kach pow.nnyby wyjść: lryderyk, 
p.erwszy rozmor, łxwestia bałtycka, 
kontederacje (w dziejach świata, z 
wyciągiem z dużego tomu polskie- 
go). H.storyka po trosze s.ę starzeje; 
widzę potrzebę uzupełn.eń i zmian 
w aoborze przekładów”. : 

Ostain.ą podróż za życia odbył 
Prof. konopczyński do rodzinnej po- 
siadłości w Młyniku, gdzie luniauł 
„właszcza melodię pas.ecznych ro- 
jów. Udał się tam, aby wypocząć po 
Życiu pracowitym, z którego nie 
stracił ani diua, by go n.e oddać na- 
uce o dziejach ojczystych. 


Spoczął na Salwatorze krakow- 
skm, skąd widać Wawel, Wisłę aż 
po Tyniec, Kop.ec Kościuszki i Ta- 
try. Jest to miejsce, skąd oko może 
ogarnąć największą część Poski. Za 
życia człowiek ten wśród współcze- 
snych mu ogarnął również — umy- 
siem i sercem — największą część 
Polski. Mając tuki horyzont mógł 
wziąć na siebie ciężar i honor OCa- 
lenia godności nauki poiskiej w 
latach zamętu. 

Jan Bielatowi.z 


Polskie płyty GRAMOFONOWE 


NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY 


„Wśród nocnej ciszy”, 


„Bog się rodzi", | 


„Lulajże, Jezuniu', 
„Dzisiaj w Betlejem”, 
„Anioł pasterzom mówił", 
„W żłobie leży“, 

„Gdy się Chrystus rodzi“, 
„Przybieżeli do Betlejem“ 
i inne. 
Pieśni 
Caopina, Moniuszki | innych 
słynnych polskich kopozyto- 
TÓW, 

muzyka operetkowa, 


pol:kie tanga, | | 


walce i inne tańce; 
pieśni į tance ludowe; 
pyty w wykonaniu 
zespołu harmoniStuw 
oraz wieie innych, 


WYBÓR | 


Zamówienia 
wykonujemy 
Dhd” Wiardi" AlE. 


Płyty wysyłamy 
zarówno w Wielkiej Brytanii, 
jak i do wszystkich innych 

krajów 
w specjalnym opakowaniu, 
całkowicie ubezpieczone. 


Płyty 
można również nabywać 
w naszej firmie osobiście. 
Lokal otwarty do g. T-ej W.. 
w soboty do 5-ej popołudniu. 
Najbliższa stacją kolejki 
podziemnej: MARBLE ARCH. 


Najnowszy, obszerny 
katalog 


wysyłamy na żądanie 
odwrotnie. 
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HISTORYK POLSKI NIEPODLEGŁEJ 


(Dokończenie ze str. 3) 


Głękokie zrozumienie tego as- 
pektu naszych dz.ejow, rozpozna- 
ne przez wieloletnie obcowanie z 
badaniami arcniwalnymi wszyst- 
kich panstw Europy i rozpracowa- 
ne w Studiach naa XVLLI wiekiem, 
pogłębione w zetknięciu z osrod- 
kiem historycznym  Askenazebo, 
po raz pierwszy SiOrmułowane Zo- 
stało przez Konopczynskiego w 
1918 r. w swietnym szkicu o „tol- 
skiej polityce zagranicznej , po- 
tem rozwinięte w wiesoletnich wy- 
kładach uniwersyteckich, opra- 
cowane w studiach specjalnyćcn, 
jak „rolska a szwecja”, jak „Pol- 
ska a 'lurcja*, jak „Polską poli- 
tyką bałtycka“, jak „Le prokieme 
baltwuque aans l'nistoire moderne“, 
stało się głęooką zdobyczą polSkiej 
nauki nistorycznej nowoczesnej, 
zapisując na trwałe jego imię w 
aziejacn polskiej  hisvorlograrii. 
Jego dwie prace biograficzne oœ 
>t, 4onarskim i K, ruiaskim, jego 
irańncuskie wyaanie „Licerum ve- 
to“, awutomowy poaręcznik uni- 
wersytecki „Dzieje rolski nowo- 
żytnej* oraz dwutomowe pomni- 
Kowe dzieło o „śoniederaCji Bar- 
skiej'*, zredagowane i wykończone 
ostatecznie w 1938 r. i wienczące 
30-letni trud uauawczo”archiwaj- 
ny, były zamknięciem naukowym 
truduw 'Konopczynskiego w tyr: 
arugim okresie jeso Zytid, Okrtsie 
polski Niepodiegłej. 


IV. 


Na uroczystosci, jaka się odDyła 
w Krakowie w styczniu 1959 r. ku 
uczczeuiu  25-lecia  mlejscowego 
Jaaziału Polskiego lwa Histo- 
rycznego, Konoptzynski, przema- 
wiając i mowiąc o mozliwostiacn 
rozwoju tego o»rodka historyczne- 
go, mugł popatrzeć na miniony 
uorobek swego wySiłku naukoweso0 
z rowną satystakcją, z jaką pa- 
urzył na swoje dZie10 JLZEI OZUJSKI 
YU lat temu. Nie przypuszczał, ze 
zoliza się moment, gay caie aZIEŁU 
jego zaczuiwieje się w podstlawaci 
1 <e tak runie w gruzy, Jak runęło 
azieło historyczne uelewe.a, gay 
po klęsce powstanią 1531 r. szeat 
na turaczkę, mając w ręku tobo” 
łek za Caty swoj bagaż naukowy. 


Niedługo potem nadszedł krwa- 
wy wrzesien, przyniesł ruinę ca- 
łego dorocku lat niepodles:osci, a 
naszego nistoryka wpędził w wa- 
runki bolesniejsze od tyCii, gdy w 
Warszawie Apucutina stawiał naj- 
pierwsze kroki na swej drodze zy- 
ciowej. zpada.ą Na rolskę jak bu- 
rzą inwazją dwu potęg rozbior- 
czyca, wsurząsnęła do głęDi jego 
życiem, brutalna przemoc wy- 
wiozłą go z kolegami uniwersytec- 
kimi do oVozUW koncentracyjnych, 
potem nastąpiły iata terroru oku- 
pacyjnego, wreszcie ani „wyzwo- 
lenia“ przez czerwoną armię i no- 
wy ład polskiej „demokracji lu- 
dowej". 

Za blisko jesteśmy tych czasow, 
ltcore jeszcze trwają, i za mało 
znamy szczegóły żytią pror. KO- 
nopczynskiego, Dy Skre>lić sylwet” 
kę jego na tle tych czasow i prze- 
pieg jego ostatnich lat. Znając je- 
dnak jego poprzednią działiiność 
naukową i ooywatelską, znając, co 
więcej, jego twardą postawę į beZ- 
Kkompromisowosc, ujawniającą się 
w przeroźnych okolicznościach je- 
go życia, nie trudno wyobrazić so- 
bie, co musiał przeżyć ten Czło- 
wiek, gdy po raz trzeci stanął wo- 
tec tych nowych prob życia i no- 
wych doswiadczeń historii. 

On sam j Całe jego dotychcza- 
sowe dzieło życia stanęło nagle w 
obliczu strasznej jakby konfron- 
tacji historycznej. Człowiek sta- 
nął wobec innego jakiegoś życia i 
barbarzyństwa, historyk Polski 
Niepodiegtej stanąt wobec nowe- 
ko eksperymentu, ktory Miał Dyć 
jakoy sprawdzianem wartosci do- 
tychczasowychn syntez oraz zdovy” 
tych „prawd“. 

Tę pracę konfrontacyjną zmu- 
szony będzie pror. Konopczynński 
prowadziły w owych latach wojny 
w dwoch jakby laooratoriacQ. 

Najpierw poprzez pryzmat do- 
świadczenia niemieckiego w la- 
tach 1939-1944.  WarSztatami tej 
proby to obozy koncentracyjne w 
cachsenhausen i  Oranienbursu 
oraz pracownią konspiracyjna u- 
czonego polskiego pod okupacją 
nitierowską w Krakowie. ro wture 
poprzez doswiadczenia rzeczywi- 
stosci sowieckiej w latach 1945 - 
1948. 

Ze strzępów wiadomości, ktore 
do nas wszystkich przenikały, mie- 
li$my możność zdawać SoDie spra- 


samego profesora ale że poprzez 
inękę dokonuje się jakby weryli. 
kacja wartosci całego tego wysił- 
Ku, na jaki zdoDyła się cała nasza 
nauka historyczna w okresie nie- 
podlegtosci. Konopczynski wyra- 
stał w naszych Cczasacn na sym00l 


dzieła historycznego Polski Nie- 
podległej. 
W tym okresie  Konopczyński 


dokonał wiele, jak za najlepsz,. 
czasow jego pierwszych lat pracy 
naukowej. Podczas konspiracji 
niemieckiej pisze j wykańcza to, 
co zaawansowane i rozpoczęte było 
przed wojną. W trzechnleciu inwa- 
zji sowieckiej ma możność opubli- 
kowania niektorych prac wykon- 
czonych; drukuje „Kwestię bał- 
tycką XX w., „Fryderyk wielki a 
Polska“, „Chronologię sejmow po- 
Skich'; bierze udział w „Księdze 
ku czci Feldmana'", pierwszego 
ucznia swego. Przygotowuje row- 
nież tom „Traktatow międzynaro. 
dowych dawnej Rzplitej''. Co wię- 
cej, nawiązując do niedawnej 
przeszłosci, będzie rownież usiło- 
wał ratować z gruzów przedwojen- 
nej nauki historycznej to, co jesz- 
cze da Się uratowac. Nie kez jega 
przyczynienia się zapewne zorga- 
u1zowana została, jak w 1920, pier- 
wszą powojenna „Konferencją to- 
warzyStw į instytucyj uprawiają- 
cych badania historyczne“ pod 
auspicjami Akademii Umiejętno- 
Sci w dn. 26. 10, - 27. 10. 47. 

Ale w tym momencie zaczną wy- 
stępować na plan pierwszy te e- 
iementy, ktore dotąd ukryte i sle- 
dząc wszystko, nie mogły w nowej 
po.Skiej rzeczywistosci dopuścić do 
odbudowy przedwojennych czyn- 
nikuw polskiej nauki historycznej. 
Reorganizacja tej wiedzy na pod- 
stawie materializmu Nistoryczne- 
go była zbyt waznym postulatem 
w utrwalaniu stanu posiadanią w 
Polsce, aby go zaniedbać miano. 
występują więc te siły po raz 
pierwszy w postaci zorganizowa- 
nej na VII Kongresje Historycz- 
nym polskim we Wrocławiu we 
wrzesniu 1948 i rozpoczynają na- 
tarcie z wiadomymi dziś rezulta- 
tami. 


Wyraźne „NIE' sędziwego pro- 
iesorą odsuwa go brutalnie od 
po.skiego swiata historycznego. 
Okazuje się za starym na kate- 
drę nistorii polskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, niezdolnym do 
naczelnego reaaktorstwą „ołowni- 
ka biogralicznego'* (wkrotce po- 
cem zawieszonego), nieprzydat- 
nym w Komisji Historycznej P. A. 
U., zbyt niecierpliwym w oczeki- 
waniu na wydrukowanie ukonczo- 
nych prac jego. Usuwa się więc w 
zacisze Młynika, by d.lej pisać i 
wy«anczać swoje dzieła hisvorycz- 
ne, jak „Polska w dobie pierwsze- 
eo rozbioru‘, jak „Dzieje pierw- 
szego rozbioru“, jak „tŁisarze po- 
ityczni XVIII w., jak „Sejm w 
dziejowym rozwoju“ itd. Pisze jak 
dawniej, z tym samym zapadiem, z 
tym samym optymizmem i wiarą 
w wartosć polskiego dziejopisar- 
stwa, tak pojętego i rozwiniętego, 
jak tego dokonały lata Polskiej 
Niepodległości. 

Z tym optymizmem święcił w 
największej skromności  50-lecie 
swej działalności pisarskiej w 
czerwcu 1952 r., z tym optymiz- 
mem w przyszłość Polski odszedł 
od nas 13 lipca. Ostawił olbrzymie 
dzieło, on — ten wielki historyk 
Folski Niepodległej. 


Czesław Chowaniec 
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KRONIKA 


W icepostułatorem procesu beaty- 
fikacyjnego arcybiskupa Jana Chrzci- 
ciela Cieplaka został ks. prałat Wło- 
dzimierz Cieński. Postulatorem ge- 
nerainym jest ks. prałat Waler.an 
Meysztow:cz, radca kanoniczny 
ambasady polskiej przy Watykanie. 
(O procesie tym pisaliśiny w nume- 


| 


rze z 5 października). 


* 


Na polecenie władz duchownych 
wyjechał do Radio Free Europe w 
Monach um ks. kan. Tadeusz Kir- 
schke, dotychczasowy asystent ko- 
ścelny P.K.S.U, Veritas i kapelan 
akademicki w Londynie kiedyś 
również asystent kościelny w re- 
dakcji ŻYCIA. 


w 


W połowie grudnia wraca do Lon- 
dynu po kilkuletnich studiach w 
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